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Kto sitor/iysta?
Z koi n au czy c ie lsk ich  o trzym ujem y a r ty 

k u ł  pon iższy  w aż n ad to  dzis ia j aktua lnej  
•p ra w ie .  (3led.).

S p raw a  w ychow an ia  m fodego p o 
ko len ia  jes t  kw estją  najbardziej w aż
ną w zadan iach  k ażdego  narodu. 
O d  takiego, bowiem, czyj innego u- 
k sz ta ł tow an ia  cha rak te ru  przyszłego 
obyw ate la  p ań s tw a  zależy w więk
szości w y p ad k ó w  'ego  trw ałość 
i po tęga .  P raw da ta, m łodsza nieco 
• d  p ow stan ia  świata, s ta rszą  jes t  od  
wielu innych  i chyba  pow szechnie  
znana. Wiemy o tern, pam ię tam y  
zaw sze  — nie um ieją tylko zrozu
mieć tej p raw dy  ci, którzy wzięli 
n a  siebie trud i odpow iedzia lność 
tego  w ychow ania  i n a u c z a n ia — d u 
chow ieństw o  i nauczycielstwo.

K ierow nikom  dusz i um ysłów  
n a ro d u  b raku je  pow agi o d p o w iad a 
jącej ich s tanow iskom . Z am ias t  zgod
nej w spó łpracy  — coraz silniejszy 
an tagonizm , p ro w ad zący  do  walki 
nic p rzeb iera jącej w środkach , byle 
tylko pognęb ić  i poniżyć w oczach  
ogółu przeciwnika.

Z e  szczególniejszą, n iezw ykle 
cierpliwą zajad łością  zwalcza kler n a 
uczycielstwo, zg rupow ane  w „Z w iąz
ku Nauczycie ls tw a Szkół P o w szec h 
nych". A tak i  w prasie  i „żyw em  
słów " s ta ją  się coraz  częstsze i 
coraz  mniej w ybredne .  W iem , że 
mie całe  duchow ieńs tw o  jes t  tak  n a 
s tro jone. A le  właśnie ta  wojow ni
czość n iek tórych  jed n o s tek  kładzie 
się cieniem jakiejś niechęci, czy ża 
lu m iędzy tymi, którzy n aw e t  w naj
lepsze j zgodzie w spólnie pracują.

Szereg  licznych, nie licujących z 
godnością  s tanu  kapłań*kiego w y
s tąp ień  p o d a ją  „Ciernie i głogi" w 
„G łosie  Nauczycie lskim ". S ądy  m ię
dzy nauczycie ls tw em , a księżmi o 
rozm aite  obrazy i obelgi obniżają  
zn aczen ie  jed n y ch  i drugich. Z a 
miast s tarać się o porozum ienie , d u 
chow ieństw o uderza  n a  larum, woła 
„K atolickie  nauczycielstw o n a  front", 
tworzy na jprzeróżnie jsze  insynuacje  
o w rogiem  stanow isku  Z w iązku  w zglę
d em  religji. Śmieszne, n ierozsądne  
zarzuty. Ci zw alczani bezbożnicy u- 
czą  po  swoich szkołach m łodzież 
zasad  wiary i o tem  się wie i mówi 
postokrbć, potysiąckroć, poto, by sły
szeć po raz tysięczny pierw szy p o w 
ta rz a n e  te  sam e zarzuty. 1 czyż 
m ożna  się dziwić, że w obec  (tych 
ek scesó w  niektórzy zw iązkowcy za
czynają  ostro  w ys tępow ać  przeciw  
duchow ieństw u , a mniej dojrzałym  
zaczyna  się zdaw ać, że nasze  drogi 
w zupełn ie  innych  k ie runkach  iść 
m uszą, jeśli się tak  gorliwie zwal
czam y.

Jaskraw ym  przyk ładem  takiej roz
terki jes t  k o respondenc ja  z p rzed  
p a ru  m iesięcy p rzes łana  do „K ur
iera  W ileńsk iego"  o n iedolach  n a u 
czycielstwa w H u tac h  Szklanych 
„N iem en",  zw alczanego (skutecznie) 
p rz ez  m iejscow ego p roboszcza  (oraz 
właściciela). Do porozum ien ia  dojść 
nie mogą. zaznaczyły  się bow iem  
d w a  kierunki w ychow aw cze: religij- 
■o-moralny (ksiądz) i spo łeczno-pań- 
s tw ow y (nauczycielstwo). Czyż p o 
d o b n y  podzia ł  nie jest p a rad o k sa l
ny i czy nie p o trze b a  n a  to  śm ier
te lnej  (p rag n ę  się w yrazić  bardziej 
delikatn ie)  naiwności, by uw ierzyć 
w  sens  tak iego  podziału. Nie p rz y 
n iosłoby to chw ały  ani pożytku  tak  
jed n em u  jak  i drugiem u kierunkowi. 
W yn ikałoby  z tej korespondencji ,  że 
ideały  spo łeczno-państw ow e nic z 
m oralnością  i religją nie m ają  w spó l
nego. N aturaln ie  k ażd y  z nas  wie, 
ż e  po łączen ie  tych „dw u k ierunków " 
jes t  ko rzys tnem  dla w ychow ania  spo 
łeczeństw a. T a k  jes t  też  w ychow yw a
n e .  W a lk a  jes t  p ro w ad zo n a  na  in 
nych  p łaszczyznach  i o co innego  — 
o w pływy, o p rzew agę, o w yłącz
ność, p ro w a d z o n a — bez jak iegoko l
w iek  poczuci? '-•Towieczeństwa. D la

tego, że się nie podobają właścicie
lowi zaDatrywanie nauczycielstwa—• 
wyrzuca się ich z mieszkań, utrud
nia otrzymywania korespondencji, 
komunikację. — Cóż doprawdy za 
barbarzyństwo!

Nie s ta łabym  zupełn ie  za tem, 
by w „Głosie" były  p o d aw an e  do 
„ogólnej w iadom ości"  rozm aite  roz
praw ki księży z nauczcielstw em . 
G dybyśm y o p o d o b n y c h  sp raw ach  
drukowali w rozm aitych  p ism ach 
p rzeznaczonych  dla kap łanów , m ia 
łoby  to w artość  p ew n eg o  ostrzeże
nia, by  się od p o d o b n y ch  w y s tą 
p ień  zechcieli pow strzym ać, a tak , 
jak  się p rak ty k u je  dotychczas, jest 
to  tylko p o d sy can ie  ognia w za jem 
nej niechęci. I taki rzew ny  „Smu- 
g o ń “, zak o p an y  n a  zabitej deskam i 
od  świata  (w yraża jąc  się w ed ług  
k lasycznego  już określenia) wiosce, 
pos iada jący  m oże za jed y n ą  lek tu 
rę  „Głos Nauczycie lski"  (nie jes t  to 
tak ie  dziwne, w obec  n ieraz bardzo  
t ru d n y ch  w arunków ), m oże n ab rać  
silnego p rzekonan ia ,  że jes t  to  kasta ,  
k tó rąb y  należało  zw alczać energ i
cznie. Z  drugiej znow u strony p o 
winniśmy bezw zględnie  d o m ag ać  
się, by  ar tykuły  w stylu BO strzeżs-  
nie p rzed  Zw iązkiem  N auczycie ls t
w a  Śzkół Pow szechnych"  nie miały 
m iejsca w prasie. N ajbardziej „wol- 
nom yślny"  nauczyciel pod o b n eg o  
„ostrzeżenia"  przeciw  duchow ieńs t
w u nie umieściłby. T a k ie  zw alcza
nie się w zajem ne prow adzi do  te 
go, że je d n a  i d ruga s trona  tracą  
au to ry te t  i szacunek  społeczeństw a, 
d y sk redy tu jąc  się naw zajem  w je
go — i swoich w łasnych  oczach.

W alka ta toczy się nietylko na 
terenie szokły czy kościoła (i prasy), 
ale również szeregu organizacyj 
(zawsze apolifycznych!) z których 
każda jest politycznie zabarwioną. 
Znowu najsubtelniejsze odcienie z 
prawa z lewa i pośrodku i jeszcze 
z najprzeróżniejszych końców. 1 tam 
znowu przewodnicy jednej organi
zacji zwalczają organizację i prze
wodników innej, bo tam właśnie 
tego brakuje co my mamy (nam 
właśnie tego brakuje co oni mają). 
W szystko i wszędzie przesiąknięte 
jadem zawiści i zdecydowanego an
tagonizmu.

W  tej p rzecudne j a tm osferze  w y 
chow aw czej,  w p rom ien iach  naszych  
m ądrych  poczy n ań  rozkw ita  m łode  
życie, idzie sz jb k im  krok iem  p raca  
społeczna. Pracujem y dużo i z o d 
daniem , n ad a jem y  k ie runek  duszom  
i umysłom, zap raw iam y  ku zgodz e 
i miłości sami skłóceni i sobie n ie
nawistni. W a lk a  ta  p ro w ad zo n a  w 
oczach spo łeczeństw a nie pozosta je  
natura ln ie  bez  rezultatów. T rac im y
n a  wartości i znaczeniu  jedni i d ru 
dzy. Z a t ra c a m y  w naszych  w ycho
w an k ach  z rów nem  pow odzen iem  
ideały „religijno-moralne" jak też
„spo łeczno-państw ow e",  bośm y ich 
w sobie nie zrealizowali. S ta jem y
się w ychow aw cam i przem iłego ty p u  
ludzi zacie trzew ionych  i u p ar ty ch  z 
c iasnym  św iatopoglądem , albo co
częściej zaczyna  się zdarzać, „przy
s tosow anych  do życia", do skom pli
kow anych  w ym ogów  najrozm aitszych 
k ie runków  gpołeczno-moralno-poli- 
tyczno-dem agogicznych , n iezw ykle 
czułych n a  p rąd y  - zm iany a tm o sfe 
ryczne ludzi, k ieru jących  się zaw sze 
w  s tronę „kudy witer wije", jak  p o 
w iada ukra ińsk ie  przysłow ie. O s ta 
tecznie to najmniej m ęczy i czy nie 
iest najbardziej rac jonalną  pos taw ą  
właśnie  ta, w obec  n ierozum nych  p o 
czynań  jednych  i drugich.

P rzypom niało  mi się, ach, jakże 
p e łne  słuszności u nas  zdan ie  
N ietzchego „błąd u jednostk i  jest 
czem ś rządkiem , atoli u grup, s t ro n 
nictw, ludów  i e p o k —re g u łą”...

Helena Gogulsha.

Partja gospodarcza przeciwko premierowi
pruskiemu.

BERLIN, 17.V1. (Pat.). F rakc ja
sejm ow a partji gospodarcze j zgłosi
ła  w sejm ie pruskim  w niosek  o 
w niesien ie  skargi do trybunału  R ze 
szy p rzeciw ko  prem jerow i p ru sk ie 
m u Braunowi z p o w odu  p rzem ów ie
n ia jego przeciw  wyrokow i t ry b u n a 

łu stanu. W  uzasadn ien iu  tego  
w niosku  partja  g o spodarcza  p o d k re 
śla, że  m etody  krytyki, za s to so w an e  
przez  przedstaw icieli  rządu  p ru sk ie 
go przeciw  trybunałow i stanu , zu 
pełn ie  nie p rzyczyn ią  się do p o d 
trzym ania  au to ry te tu  pańs tw a .

Deportacja przywódcy Heimwehry.
W IED EŃ , 17. VI. (Pat.). M ajor

P a b s t  z żoną przybył onegda j wie
czorem  do W enecji  w tow arzystw ie  
dw óch  u rzędn ików  policji wiedeń* 
skiej. W yjazd  przyw ódcy  H eim w e- 
h iy  zagranicę  nie wywołał, jak  d o 
tą d  żadnych  sku tków  politycznych. 
W czora j  odbyło  się w L o eb e n  ze

bran ie  p rzyw ódców  H eim w ehry ,  n a  
k tó rem  om aw iano  sy tuację ,  w y w o 
łan ą  w yda len iem  P ab s ta ,  U chw ały  
tam  pow zię te  są  poufne . S łychać  
tylko, że uchw alono p rzen ieść  sie
dzibę kierow nic tw a H e im w eh ry  do 
L o eb e n  i że  d o tychczasow e a g e n 
dy P a b s ta  m a objąć R auter .

Dzień premjera.
W A R S Z A W A , 17. VI. (Pat). P. 

p rezes  R ad y  M inistrów W ale ry  S ła 
w ek  przyjął w dniu dzisiejszym 
p rzed  po łudn iem  p. ministra reform 
ro lnych  S taniewicza, n as tęp n ie  — mi
n istra  ro b ó t  publicznych M atakie- 
wicza, zkolei posła  polskiego w So- 
fji p. A d a m a  T arnow sk iego .

Dzisiejsze posiedzenie 
Senatu.

Tel. od wł. hor. z  Warszawy.
N a dziś, n a  godz. 4 po poł. z a p o 

w iedziane zostało  po s ied zen ie  p le
n a rn e  Senatu , pierw szej sesji n a d 
zw yczajnej,  zw ołanej przez P ana  
P re z y d e n ta  Rzplitej n a  żądanie  p rze 
pisowej liczby senatorów . P rze d  p o 
łudniem  odbędz ie  się pos iedzen ie  
przew odn iczących  poszczególnych  
k lubów  oraz posiedzenie  kilku ko- 
misyj nadzw yczajnych  celem o p ra 
cow an ia  m ater ja łu  dla p lenum  S e
natu .

Nowy skład Sejmu.
Tel. od wł. kor, t  Warszawy.

K ancelar ja  Sejm u ogłosiła w czo
raj now y spis posłów. Jak z tego  
spisu wynika, w sku tek  orzeczenia 
S ąd u  Najw yższego, m ocą k tó rego  
un iew ażn ione  zostały m an d a ty  p o 
selskie w kilku okręgach, jes t  30 
m an d a tó w  n ieobsadzonych . W  sp i
sie tym  nie uw zględniono jeszcze 
zmian, jak ie  nastąpiły  n a sk u tek  d o 
d a tk o w y c h  w y b o ró w  w liście p a ń 
stw owej.

Wyjazd min. Kwiatkowskiego 
do Belgji.

Tel. od wl. ker. z  Warszawy.
D nia 28-go b. m., jak  już za p o 

w iadaliśm y w yjedzie  do  Belgji min. 
przem ysłu , i hand lu  Kwiatkow ski. 
P rogram  podróży  p. min. przew idu
je  p o b y t  w Brukseli, zw iedzenie  w y
staw  a  A ntw erp ji  i L eo d ju m  oraz 
wizytację  polskich ośro d k ó w  em i
gracyjnych  n a  te ren ie  Belgj".. P o 
w rót p. 1 min. K w ia tkow sk iego  do 
W arszaw y n as tąp ' w p ierw szej po 
łowie lipca.

Repartycja pożyczki 
budowlanej.

Tel. od wł. ker. z' Warszawy.
D nia 17-go b. m. odby ła  się k o n 

fe renc ja  przedstaw icieli  sy n d y k a tu  
gw arancy jnego  b an k u  dla now oem i- 
tow ane j  przez skarb  p ań s tw a  pre- 
m jow ej pożyczki budow lanej.  W o 
bec  w yższego  pokrycia  pożyczki, 
zo s tan ą  zaspoko jen i w p ierw szym  
rzędzie  subskrybenci,  którzy zap isa 
li się na  m ałą  sum ę, a  więc n a  kilka 
obligacyj, a to celem  jak na jsze rsze 
go rozpow szechn ien ia  obligacyj p o 
życzki wśród spo łeczeństw a.

Antyangielska demonstracja 
żydowska.

Ł Ó D Ź ,  17.VI. (Pat). W czora j wie- 
czorem  odbył się w L odzi  pochód 
Ż y d ó  w łódzkich w celu zap ro tes to 
w an ia  przeciw ko w strzym aniu  em i
gracji żydow skiej do Pales tyny .  P o 
rządek  u trzym yw ały żydow skie  or
ganizacje  sportow e. Podczas  p o ch o 
du od godz. 6 wiecz. wszystkie  sk le 
py były zam knię te .

Besarabja za królem Karolem.
W IEDEŃ, 17.VI. (Pat). Dzienniki 

w iedeńsk ie  donoszą  z B ukaresztu , 
że  p rzyw ódca  B esarabczyków  prof. 
K o n s tan ty  S tere  ośw iadczył w czo
raj n a  kongresie  besa rabsk im , że 
B asarab ja  w najtragiczniejszych go 
dzinach swej historji zwróciła się do 
króla F e rd y n an d a ,  pon iew aż w k o - '  
ronię rum uńskiej u p a try w a ła  symbol 
swej jedności na rodow ej i g w aran 
ci! dla swej sw obody. Dzisiaj, k iedy  
R um unja  skupiła się d ooko ła  króla  
K aro la  II, byłoby sza leńs tw em  i 
zbrodnią , gdyby w łaśn ie  B esarab ja  
sprzeciwiła się temu, tem  bardziej, 
że n iem a innej drogi. S te re  z a k o ń 
czył sw ą  m o w ę  okrzykiem  n a  Cześć 
króla Karola.

Udział państw w Banku 
Wypłat Międzynarodowych.

BflZYLEft. 17.VI. (Pat). Dyrektor 
B anku Wypłat Międzynarodowych 
Q uesnay  przyjął przedstawicieli prasy 
i oświadczył, że rada banku  zapropo
nuje w dniu dzisiejszym rtustrji, W ę
grom, Polsce, Rumunji, Grecji, Cze
chosłowacji, Morwegji, Finlandji, G dań
skowi, Danji, Jugosławji i Portugalji 
wzięcie udziału w kapitale akcyjnym 
Banku. Pierwsze dziesięć oaństw  o- 
trzymają niezwłocznie akCjC subskry
bowane, natom iast Portugalja i Ju g o -  
sławja będą mogły otrzymać akcje 
dopiero po ustabilizowaniu ich walut. 
Banki Szwajcarji, Szwecji i Holandji 
będą mogty subsKrybować najwyżej 
po 4.000 akcyj.

Wszystkim, którzy okazali mi tyle życzliwości, dali dow ody  serca 
w m em  nieszczęściu, czcząc p am ięć  n ieodża łow anego  m ęża  m ego

JANA STANISŁAWA LEWIŃSKIEGO
a w szczególności czcigodnem u K siędzu  S u p er in ten d en to w i 
Jastrzębskiem u, Senatow i i R ektorow i U n iw ersy te tu  S te fana  Ba-' 
to rego  w Wilnie, P an u  W o jew o d z  e W ileńskiem u, P a n u  Prezy
dentow i Miasta, P an o m  P rofesorom  oraz Młodzieży A k a d e m ic 
kiej sk łada se rd eczn e  pod z ięk o w an ie  Ż O N A .
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Sesja nadzwyczajna Senatu została odroczona.
WARSZAWA, 17.V. (Pat.) Dnia 18 czerwca o godz. 0.15 doręczył szef 

biura prawnego Prezydjum Rady Ministrów p. Piętak marszałkowi Senatu 
prof. Szymańskiemu zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z datą 
Wilno, 17 czerwca 1930 /., odraczające sesję nadzwyczajną Senatu na dni 
30. Dekret nosi również podpis prezesa Rady Ministrów Sławka z dnia 
18 czerwca b. r.

Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie odroczenia 
sesji nadzwyczajnej Senatu.

Na podstawie art. 37 Konstytucji odraczam sesję nadzwyczajną Se
natu na 30 dni.

Wilno 17 czerwca 1930 r.
Prezydent Rzeczypospohtej Polskiej (— ) /. Mościcki. 

Prezes Rady Ministrów ( —) W. Sławek. 
Warszawa 18 czerwca 1930 r.

r

Zebranie Przedsoborowe odbędzie się 26 b. m.
Telefonem od własnego korespondenta % Warszawy.

csób  świeckich, p rzedstaw icie le  die-M etropolita  Dionizy zwołuje na  
29 b. m. w W arszaw ie  zebranie  
p rzedsoborow e, n a  którem  m a  być  
za ła tw iony szereg  w ażnych  spraw , 
do tyczących  całoksz ta łtu  życia reli
gijnego ludności p raw osław nej  w 
Polsce,

W  zebran iu  tem  w ezm ą udział 
10 duchow nych  p raw osław nych , 15

cezyj p raw osław nych , oraz p rzed s ta 
wiciele wydziału  teologji p raw osła 
wnej n a  un iw ersy tecie  W a rsz a w 
skim.

Z  ram ienia  Min. W y z n a ń  Relig. 
i Ośw. Publicznego, obecny  będz ie  
dyr. d tp .  w y zn ań  p. F. Potocki.

Stracenie Arabów za pogrom 2ydów.
JE R O Z O L IM A , 17.VI. (Pat.). W

dniu dzisiejszym w więzieniu gló- 
w nem  w ykonano  w yrok  śmierci 
p rzez  pow ieszen ie  n a  3 A rabach ,  
skazanych  na  śm ierć za udział w 
ozruchach  w H e b ro n ie  w sierpniu

roku  ubiegłego. N a znak  p ro tes tu  
w szystkie  , m agazyny arabsk ie  w 
m ieście są  zam knię te ,  zaś lokal a rab 
skiego kom ite tu  w ykonaw czegó  
przystro jony  jes t  kirem. W  mieście 
p an u je  spokój.

Wizyta kanclerza związkowego d-ra Schobera
w Budapeszcie.

W IED EŃ . Kanclerz  d-r. Schober 
uda  się w sku tek  zap roszen ia  rządu  
w ęgiersk iego  w pierw szych  dniach  
lipca do B udapesztu; p rzy  tej sp o 
sobności odw iedzi w ęgierskie  o so 
bistości polityczne, k tó re  w p rzecią
gu  ostatn ich  lat k ilkakrotnie  o d w ie
dziły szefów rządu  austrjackiego, w 
przejeździe  przez W ied eń  n a  zachód. 
P o  odw iedz inach  w Rzymie, Berlinie, 
P a ry żu  i L ondyn ie  jest to p iąta  s to
lica zrzędu, w której dr. Schober 
odbędzie  konferenc je  polityczne. 
U ta  P ress  Serv ice  objaśnia d o k ład 
nie znaczenie  tej podróży  i za zn a 
cza, że ta  podróż  nie m a żadnego  
związku z po d ró żą  włoskiego mini
s tra  sp raw  zagranicznych  p. Grandi '-  
ego z W arszaw y  do B udapesz tu  i 
W iednia .  W szelkie  kom binacje  na 
tem a t  światowej polityki z pow odu  
k ierunku  podróży  Grandiego: Rzym  
— W arszaw a  — B udapesz t  — W ied e ń  
są zupełnie  mylne. G rand i o d w ie
dził W ied e ń  tylko dlatego, że jego 
m ałżonka p ragnę ła  poznać to mia
sto i podczas  jego poby tu  w W ie d 
niu nie odbyły  się żadne  k o n fe ren 
cje rzeczowej natury. Co się tyczy 
p odróży  austrjack iego  kanclerza , dr. 
S chobera  do B udapesz tu ,  nie zacho
dzi żaden  zgoła zw iązek  m iędzy tą  
podróżą, k tó ra  się odbędz ie  na p o 
czątku lipca, a podróżam i w łoskiego 
ministra sp raw  zagranicznych. Już 
od tygodn ia  m iano w W iedn iu  za 
proszen ie  z B udapesz tu  i dr. Scho
b e r  sk łada  wizytę  w stolicy W ęg ie r  
w obręb ie  akcji polityki zagran icz
nej. O s ta teczn y m  celem tejże jest 
w zm ożen ie  sw obody  ruchów  w p o 
lityce gospodarcze j w  środkow ej 
E uropie  w ogólności, szczególnie 
zaś poparc ie  w łasnych  in teresów  
gospodarczych  Austrji.

W szystk ie  podróże  d ra  S c h o b e 
ra  zagran icę  do tychczas  dążyły  je 

dynie  de  tych  celów. A n  na chw i
lę nie liczy się A ustr ją  z ew aen tu- 
alnością poli tyczną innego rodzaju  
jak  n. p. odnow ien ie  starych lub za 
w arcie  now ych  sojuszów. Jest to 
też znam iennym  objaw em , że przy 
w izytach  d ra  Schobera  zagranicą 
nie p ró b o w an o  z żadnej strony 
zm iany k ierunku  polityki zag ran icz
nej Austrji. W szelk ie  odm ienne  po 
głoski poch o d zą  ze źródeł, k tó re  nie 
zna ją  p raw dziw ego  s tanu  rzeczy.

Z  tego wszystkiego wynika, że 
nie m ożna  z p o w o d u  podróży  dra 
S ch o b era  do B udapesz tu  oczekiw ać 
żadnej niespodzianki. Jest ja sn ą  rz e 
czą, że dr  S chober  om ówi z w ę
gierskimi po litykam i wszystkie  z a 
gadnienia , do tyczące  środkow ej 
E uropy  i zb ad a  możliwość s tw orze
n ia  dla obu stron u łatw ień politycz
no-gospodarczych . Z e  względu na 
po tężny  w pływ  agrarjuszy w o b y d 
wu p ań s tw ach  nie m ożna  się j e d 
n ak  spodziew ać im ponujących  w y
ników. M iędzy A ustrją  a W ęgram i 
n iem a już doniosłych i n ierozstrzy
gniętych  kwestyj; traKtat handlow y 
jest za ła twiony i będz ie  obow iązy
w ał po  zaw arciu  um ow y handlow ej 
m iędzy A ustr ją  . Jugosławią; wizę 
p aszp o r to w ą  zniesiono n iedaw no, 
cop raw d a  czekano  n a  to dosyć d łu 
go Pozatem  nie zawiera p rogram  
konferencji w Budapeszcie  żad n y ch  
w ażnych  punk tów . W iele osiągnię- 
toby  już przez  to, gdyby te  układy 
doprow adziły  bodaj tylko do  usu
nięcia  samobójczej polityki w zajem 
nej b lokady  ‘ gospodarcze j pańs tw  w 
środkow ej Europie. Do osiągnięcia 
p ow ażnych  w yn.ków  w tej m ierze  
p o trzeb a  jednak  ogólnej i wspólnej 
pracy. O d rę b n a  ak c ja  naw et dw óch  
państw , nie m oże  doprow adzić  do
celu.

— 0—

Katastrofa samochodu z h^tlpmwcaml.
BERLIN, 17.VI. (Pat). W  W iedenbruch drzew o, rozb ijając się  w drzazgi. Trzech hit- 

pod M inster sam ochód ciężarow y, w którym  tlerow ców  pon iosło  śm ierć na m iejscu . Sied- 
znajdow alo  się  18 h iltlerow ców , najechał na m iu j e s t  ciężk o  rannych.

Kląska pożarowa.

WIAD0K:3ClzK0WNA
O TW A R C IE  W YSTAW Y PRZEM Y SŁO W O - 

R O L N IC Z E J.
W  d n iu  d z is ie jszy m  zo stan ie  o tw a r ta  w y 

s ta w a  przem ystow o-roilm ieza w K ow nie. _
GOSPODARCZE PLA N Y  PR E M JE R A  

T U B E L IS 4 .
W  u d z ie lo n y m  o s ta tn io  p rz ed s ta w ic ie lo 

w i „Id . S tim m e'1 w yw iadzie , o św iad czy ł p re - 
m je r  Tubeliis, że rz ąd  będ zie  d ąży ł do zw ięk 
szen ia  J isz a ru  zasiew ów  i p o d n ies ien ia  m e 
lio ra c j i  o 50 p ro c . E k sp o rt litew sk i m a  —  
w edług  p re m je ra  —  do 60u m ilj. lit. R ząd 
w y b u d u je  w p rzy sz ły m  ro k u  cu k ro w n ię , h u 
ty  sz k lan e  i fa b ry k i cem en tu . Poizatem  b ęd zie  
d ą ży ł do  re d u k c ji ilości kosz to w n y ch  b a n k o #  
Szosa K ow no— K ła jp e d a  k o n ty n u o w a n a  b ę 
dz ie  jeszcze  w  r. b. W reszc ie  rz ą d  będ zie  się 
s ta ra ć  u lepszyć  po-rt k ła jp e d z k i, a sy g n u jąc  n a  
łen  cel 9 m ilj. lit.

N O W E  PISM O  NARODOW COW .
J a k  p o d a ją , w k ró tce  u k aże  się  w  K ow 

n ie  n o w y  ty g o d n ik  o  k ie ru n k u  n a ro d o w y m  
„ T a u tiszk a s  k e lla s“ (N arodow a d ro g a ). P is 
m o o b ieca ł zasilać a r ty k u ła m i p ro f. A. W ol- 
desmaras. R ed ak to rem  i w y d aw cą  n ow ego  p i
sm a  m a  b y ć  A. Szy lejka .

POŻARY.
K lęsk a  p o żaró w  n a  p ro w in c ji n ie  u s ta je . 

O sta tn io  w  Ja ro sz k ac h  w y b u ch ł w ie lk i p o ż a r . 
S p łonęło  12 d o m ó w  m ieszk a ln y ch  i k i lk a  za 
b u d o w a ń  g o sp o d arczy ch . S tra ty  w y noszą  
15 tys. lit.

ŁÓDŹ, 17.VI. (Pat). W e w si S p ien iep icze  
w y b u c h ł p o ż a r  w  jed.nej ze stodół. O gień  z 
n ie s ły c h an ą  szy b k o śc ią  p rz e rz u c ił j ię  n a  są 
s ied n ie  z ab u d o w an ia  tak , że w  k ró tk im  czasie  
22 g o sp o d a rs tw a  s ta n ę ły  w  p ło m ien iach . W  
w y n ik u  p o ż a ru  sp ło n ę ły  doszczę tn ie  w szy s t
k ie 22 g o sp o d a rs tw a  z n a rzę d z ia m i ro ln icze - 
m i. S tra ty  w ynoszą  w ed ług  p o b ieżn y ch  o b li

czeń  ok o ło  110 ty s. z ło ty ch . P o ż a r  p o w sta ł 
w sk u tek  rz u ce n ia  n ie d o p a łk a  p a p ie ro sa .

BĘDZIN, 17.VI. (Pat). J a k  p o d a je  „Ex.pres 
Z ag łęb ia'1 w e w si P io trk o w ice  w  pow iecie  
m iech o w sk im  w y b u ch ł 15 b. m . w ielk i p o ż a r  
k tó ry  zn iszczy ł ca łą  wieś, liczącą  około  40 
g o sp o d a rs tw  w ło śc iań sk ich . Szkody  w y noszą  
p rzesz ło  600 tys. z ło tych .

Ekonomiczna konferencja 
nadbałtycka.

RYG A , (tel. wł.). W dn. 16 b. m. 
nastąp iło  w K ow nie  o tw arcie  3-ej 
ekonom iczne ' Konferencji z u d z ia 
łem Estonji, Lotvyy i Litwy. Poza 
delegatam i, w otw arciu  konferencji 
wzięli udział: p rem jer lit. T ubelis ,  
min, Spr. Zagr .  Z aunius , pose ł ło 
tew ski Lepin, poseł estoński L aie te i,  
i in., a także  liczni przedstaw icie le  
litewskich sfer hand low o-przem ysło- 
wych. Z jazd  powitał p rzem ów ien iem  
p rezes  Kow. Izby H andlow ej D obkie- 
wicz, podkreśla jąc ,  że Litwa i Ł o 
tw a m ają  lada  dzień pod jąć  ro k o 
w ania  w spraw ie  pak tu  hand low ego . 
Jednocześn ie  m ają  się wzm ocnić —  
w /g  m ów cy — stosunki gosp o d arcze  
m iędzy  L itw ą a Estonją.

P o za tem  przemiawiali inni mów- 
^Cy, witając zjazd i życząc mu ow oc

nej pracy. W reszc ie  wygłoszono p a 
rę refera tów , pośw ięconych  proble- 
m o ' -: pokoju  celnego i klauzuli b a ł 
tyckiej (d. min. Karvelis) o raz za 
w ó d 'm  i p ań s tw u  (de legat estoński).

W dn. 17 b m, konfe renc ja  zo 
stała zam knię ta .  U chw alono szereg  
rezolucyj, m.' in. rezolucję, do tyczą
cą  o tw arcia  spec ja lnego  insytutu, za 
dan iem  k tó rego  m a Dy ć b ad an ie  kon- 
junk tur  gospodarczych  p ań s tw  ba ł
tyckich. P ism a pośw ięcają  dużo m iej
sca  tej konferencji,  zaznaczając , ż e  
w yk aza ła  ona  dużo dobrej woli w  
spraw ie  nap raw y  ek onom icznych  
s tosunków  państw  bałtyckich.

Podróż dziennikarzy z Łotwy 
rtc Kowna.

R Y G A , (tel. teł) Na zap ro szeń ’-'! 
litewskie, u d a ją  się w tych  dn iach  
do K o w n a  p rzedstaw icie le  prasy  w 
Ł otw ie . D ziennikarze  zam ierzają  zło
żyć w K ow nie  p a rę  oficjalnych w i
zyt, m. in. prez. Sm eton ie  i m in. 
Zaun iusow i.

Uregulowanie kwestji 
prawa obywateli litewskich 

i łotewskich.
R Y G a ,  (tel. w ł.). Z  inicjatywy 

łotewskiej, 14 b. m. m iedzy p o s łem  
litewskim w łotwie p. B. Dajlide a 
p rem jerem  ło tew sk im  Celm inszem  
nas tąp iła  w ym iana no t co do in ter
pre tacji  konw encji  litewskiej z 1921 
r. w spraw ie  p raw  obywateli.

D rogą w ym iany not z o s ta fe u re 
gu low ane za rządzen ie  m ieniem  nie- 
ruchom em  obyw ate li  litewskich w 
Łotwie, a  mianowicie: pozosta ją  w
dalszej m ocy  ustaw y obow iązu jące  
w obu k ra jach  co do p raw  o bco
kra jow ców  n a  nabyc ie  n ie ru ch o m e
go mienia. O b y w ate lo m  więc Ł o tw y  
w Litwie i obyw ate lom  Litwy w 
w Ł otw ie  pozos taw ia  się p raw o  za 
rządzania , ko rzys tan ia  i d y sp o n o w a 
nia m ien iem .

Aresztowanie komunistów.
P R A G A , 17.VI. (Pat). W  Brati-

slawie d o k o n an o  sensacy jnego  a re 
sz tow ania  18 kom unistów , oskarżo
nych  o spisek, sk ierow any  z M o
skw y i zm ierzający do p rzew ro tu  
kom unis tycznego  n a  Słowaczyźnie.

Egzekucje.
Y ENBAY (Indochiny), 1 7.VI. (Pat). 

Dziś w y k onano  tu  w yrok  śmierci n a  
13 tubylcach  z pośród 39, sk azanych  
na  śm ierć przez  trybunał k a rn y  w 
zw iązku z ostatn iem i zaburzeniam i.

Katastrofa w kopalni.
KA TOW ICE, 17.VI (Pat). W  k o p a ln i H r . 

F ra n c isze k  w-skutek p rz e rw a n ia  się  tam y  w o 
d n e j zo sta ło  za to p io n y ch  6 gó rn ik ó w , k tó 
ry c h  zwdoki w y d o b y to  po k ilk u  g o d z in a ch . 
W y p ad ek  w y d a r z j ł  się  p o d czas m u ro w a n ia  
p rz ek o p ó w  k o p a ln i. P rzy b y ły  n a  m ie jsce  
w ład ze  g ó rn icze , k tó re  zab ezp ieczy ły  k o p a l
n ię  p rz e d  d a lszem i sk u tk a m i.
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Haga, w czerwcu 1930 r.
Wzdłuż Renu.—Cała Holandja jeździ na rowerze.—Arnhejm.—Haga.—

Pałac Pokoju.

Trzeci cziei: pobytu P. ■ rezyde ta
w wiśnie.

Pociąg  z N adrenji zd ąża  ku  H o 
landji z sza loną szybkośc ią  w zdłuż 
b rzegów  słynnej rzeici, o k tó rą  tyle 
krwi już przelano. Z  ok ien  w agonu  
k ra job raz  jes t  inny, ni’’ w y d aw ał  się 
naszej wyobraźni. By zakosztow ać 
poezji  tego  kraju, o p iew anego  przez 
tylu poetów , trzeb a  jechać  s tatk iem  
wzdłuż R enu . Z  pociągu widzi się 
racze j kraj uprzem ysłow iony, w inni
ce, w k tó ry ch  w pocie czo ła p ra 
cu je  w yrobnik . Po  szosach  m kną 
sam ochody , podnosząc  za sobą tu 
m an y  kurzu. Berlinki na ład o w an e  
w ęglem  p łyną po  rzece . W y g o d n ie  
rozparty  w fotelu w ozu re s tau racy j
n eg o  tu rysta  za m y k a  oczy, by w y 
czarow ać sobie w spom nien ia  złoto
w łosej L ore ley  lub hrabiny Jutty i 
jej n ieszczęśliwych kochanków .

W  H olandji k ra jobraz  coraz  b a r 
dziej płaski. Domki roz rzucone  tu  i 
tam  o wysokich czerw onych dachach , 
o toczone  zabudow an iam i gos^odar-  
czemi, kaczki kąp ią  się w kałuży. 
W szy s tk o  czyściutkie, schludne, w y 
p ie lęgnow ane, jak  z ow ego p u d e 
łeczka. w k tó rem  z N orym bergji na 
ja rm ark i polskie  p rzyw ędrow ało  
d re w n ian e  m iasteczko, d rew niane  
k rów ki i kozy, d rew niani ludzie  w 
m alow niczych  strojach. N iedziela. 
N a  gościńcu, b iegnącym  w zdłuż t ra 
sy kolejowej, roi się od  cyklistów, 
j a d ą  do  kościoła; w wielkich b ia 
łych  czepkach  p o w ażn e  dam y  ho
lendersk ie ,  m łode dziew częta , s tara  
babun ia ,  p a ra  k ochanków , dzieci i 
m ynherzy . a w szystko  s tatecznie, w 
d o s to jn y ch  tradycy jnych  strojach. 
M a się w rażenie ,  ze w szyscy  tu 
u żyw ają  ro w eró w  jako  lokomocji.

I rzeczywiście, po  kró tk im  w 
H olandji  pobycie  widzi się, że  cała 
H o lan d ja  jeździ n a  rowerze .

Flirt w H olandji musi być rzeczą 
n ieznana .  Pan ienk i,  n aw e t  gdy s p a 
ce ru ją  piechotą , w y d a ją  się być da- 
lekiem i od teg o  lekkom yślnego  za 
jęcia. Jak szczelnie po zas łan ian e  są 
firankam i i zasłonam i o kna  d om ków  
ho lendersk ich ,  tak  n ie d o s tęp n ą  i 
z am k n ię tą  w sobie w yda je  się o b 
cem u m łoda  H o len d erk a .

Blisko niemieckiej granicy miasto  
A rnhę im  jes t  n iejako rezy d en c ją  
em erytów. Mały, czyściutki, jak 
w szystko  tutaj, dw orzec  mały, 
schludny, w y p .e lęgnow any  placyk, a 
w koło niskie d om y i niskie hotele. 
W szęd z ie  czystość i dobrobyt,  sp o 
kój i w rażan ie  jakiejś idylli; na  uli
cach  n iem a ani gwaru, ani zgiełku. 
M iasto budzi się codz ienn ie  dość 
późno , praw ie  bezgłosu .e .  M oże to 
ty lko  w rażen ie  cudzoziem ca, ale 
w y d a je  się, jakby  tu  wiecznie p a n o 

w ała niedziela. Aleje, szm aragdow e 
trawniki, kwietniki śc.elące się, jak  
ró żnobarw ny  dyw an, n ad a ją  m ias te
czku w ygląd  odśw iętny . A w ieczo
rem  w szystko  jes t  jak ieś  s tonow ane , 
przyćm ione. W  kaw ia rn iach  św ecą  
la tarn ie  m a to w em  światłem, świetl
n a  rek lam a  jes t  tu  „ ta b u “, a w r e 
s taurac jach  i innych  lokalach  n aw e t  
egzo tyczne  b a taw sk ie  maski, lalki i 
sprzęty  nie działa ją  podnieca jąco . 
N aw et jazz m a tu inne tem p o  — u- 
m ia rkow ane ,  jak  życie tu te jszych  
obywateli ,  zam ożnych , spokojnych , 
zażyw a jących  rozkoszy zasłużonej 
em ery tu ry .  D om y z czerw onej w y 
p alane j cegły, o wyglądzie  sp o k o j
nym , jak  i ich m ieszkańcy , ba lkon i
ki z lak ie row anego  białego drzew a, 
b iałe  lśniące ram y okien  m a ją  w 
sobie c oś na iw nego. Z a  tem i o k n a 
mi w tych  uliczkach i ogrodach  nie 
p len ią  się chyba  w ystępek ,  zbrodnia, 
nam iętności,  jak ie  ro d zą  się w m ia 
stach  fabrycznych. I policjant nie ma 
w sobie nic g roźnego i służy p e 
w nie tylko dla dekoracji ,  bo  chyba  
p o rząd ek  p u b ‘iczny nie by w a tu za 
kłócany .

Z  A rnhe im  w sp an ia ła  asfaltow a 
d ro g a  sam o ch o d o w a  w iedzie nas  do 
U trech tu .  W  H a d z e  n asu w a ją  się 
re fleksje  o z jazdach  politycznych. 
N a po w ażn y m  Vijver, o tacza jącym  
gm ach  ho lendersk iego  par lam en tu ,  
p ływ ają  łab ęd ź  e, m ew y i kaczki. 
W  podw órcach , o toczonych  s tarem i 
i new em i budynkam i,  panu je  nastró j 
ponury ,  historyczny. W  dniu  św ię ta  
n a ro d o w eg o  n a  tern sam em  miejscu, 
n a  k tó rem  stracono  w r. -1619 sędz i
w ego  O ld en b a rn ey a ld ta ,  ukazu ie  się 
k ró low a ca ła  w bieli. W  sali posie ■ 
d ze ń  pustki. S ta ra  p o s łu g aczk a  u- 
dziela g łośnych  w yjaśnień, k tó iy ch  
nie s łucha i nie rozum ie turysta.

N a d rodze  z H agi do Scheve- 
n in g en  w śród  bu jnego  p a rk u  wznosi 
się im p o n u jący  b u d y n e k  z czew o- 
nej cegły, o białych oknach ,  fa n ta 
s tycznych  łukach  i ba rdzo  n ie jed n o 
stajnej arch itek turze . T o  P a łac  P o - ‘ 
koju. N a jego styl złożyły się różne 
gu s ta  i różne narody . K u tą  b ram ę 
o g rodow ą dostarczy ły  Niem cy, g łó 
w ną  b ra m ę  Belgowie, zegar w ieżo
w y pochodz i ze Szwajcarji, k a n d e 
labry  z Austrji, a miljony na b u d o 
w ę były amerykański*:. Nic d z iw ne
go, że m ieszan ina  ta  nie da ła  w y n i
ków  zbyt szczęśliwych. Z e w n ę trz n a  
sza ta  jest tak  m ało  ob iecująca , że 
b ez  żalu mijamy szybko ten  Pałac, 
k tó rego  w n ę trza  nie jes teśm y n aw e t  
ciekawi.

II. M .

Zuchwały p pad na Bank Handlowy w Łodzi.
W  niedzielę  w ieczorem  dokonano nie

zw yk le  zuchw ałego napadu na B ank H andlo
w y w Łodzi.

O koło godz. 10-ej w iecz. w icedyrektor  
banku p. K alinow sk i w stąpił do banku po pe
w ne dokum enty. P o  dłuższym  dzw onku ot
w orzył mu drzwi w oźny Cybulski. P oniew aż  
dyżurnym  tego dnia był H ofm an, dyr. K ali
now ski i w oźny Cybulski poczęli go  szukać. 
W  trakcie szukania stw ierdzono, że drzwi 
skarbca są w yłam ane, a z poza drugicl. sta- 
łow ych , dobyw ały się  w ołania. D yr. K alino
w ski natychm iast zaw iadom ił o sw em  odkry
ciu w ładze policyjne.

P rzed staw icie le  w ładz śledczych , którzy  
przybyli do banku, stw ierdzili, żc w skarbcu  
znajdow ali się: g łów ny kasjer Przedpełski, 
oraz w oźny H ołm an i Rewerski. O koło godz. 
2-ej w nocy sprow adzono zapasow e klucze  
od skarbca i u w oln iono  uw ięzionych . W  skar
bcu znaleziono  część narzędzi złodziejskich  
ow in iętych  w  gazetę.

O kazało się , że kasjer Przedpełski został 
w ieczorem  napadnięty na korytarzu przez 
kilku zam askow anych bandytów , którzy skrę
p ow ali go  i zan ieśli do skarbca. T en sam  los  
spotkał obu w oźnych. Za uw ięzion ym i w ła 
m yw acze  zatrzasnęli drzwi. Zachodzi przy
puszczen ie, że do banku w łam yw acze dostali

i. i, .Mtstm amtmm i w  —u rs -w w

się  m iędzy godz. 3-cią po poi. a 9-tą w iecz. 
dzięk i pom ocy w oźnego Otto Junga, który do
sta ł w ym ów ien ie  i w n iedzie lę  rano odb y
w ał ostatni dyżur w banku. Ze skarbca ban
dyci zabrali oko ło  300 tys. złotych.

W ładze śledcze przypuszczają, iż w łam a
nia dokonali w łam yw acze zam iejscow i, w y
bitn i fachow cy. W  ciągu nocy  rozesłano te- 
lefonogram y do w szystkich  urzędów' ś led 
czych. z w iadom ością  o w łam aniu.

W ARSZAWA, 17.VI. (Pat). D zisiejsza  pra
sa przynosi dalsze szczegóły  o  w łam aniu  do 
skarbca Banku H andlow ego w Ł odzi. Jak u- 
jaw n iło  d otychczasow e śledztw o, bandytów  
było  6-ciu, w' tern jedna kobieta. Z rabowali 
oni ze  skarbca i kas podręcznych oko ło  300 
tys. z łotych w w alucie polsk iej i zagranicznej

Na m iejscu  znaleziono  część narzędzi z ło 
dziejskich , stan ow iących  ostatn i wyraz tech 
nik i w tym  kierunku. O góln ie panuje prze
konanie, że w łam ania dokonali fachow cy za 
m iejscow i. W ładze obecnie rozesła ły  po ca
łym  kraju telegram y gończe. Bank H andlo
w y wr Ł odzi był ubezpieczony od w łam ania. 
O losie  uw ięzion ych  w skarbcu przez bandy
tów  dzienniki donoszą, iż u w oln iono  ich do
piero w czoraj nad ranem  przy pom ocy za 
pasow ych kluczy, które znajdow ały  się  w de
pozycie  w jednym  z banków  łódzkich .

Siine iotnlctwo to potęga Państwal

Jak żył człowiek przedhistoryczny?
(W rażenia z  w ystaw y kultury przedhistorycznej w  Bernie. —  Ciekawa ko
lekcja resztek kultury pierwotnej. —  Jak pow sta ł człowiek ? —  Tajemnice 
800 stulecia ery przedchrystusowej, zgłębione przez współczesną naukę. —  

Zbiór 15.000 zębów mamuta. —  Jak człowiek pierwotny w alczył o byt).

D w a la ta  tem u  w g łów nem  m ie
ście M oraw , Bernie, m iała m iejsce 
w ielka W y s ta w a  kultury  w spó łcze
snej, k tó ra  spo tka ła  się z niezwy- 
k łem  za in te resow an iem  nietylko w 
ca łe j Czechosłow acji,  lecz i zagran i
cą. N a w ystaw ie  tej uw zględniono 
w  licznych, n iezw ykle  c iekaw ych  
ek sp o n a ta c h  wszelkie przejaw y 
w spó łczesne j  kultury, prz yczem  sp e c 
ja lną  u w a g ę  pośw ięco n o  działom 
w spó łczesne j  technisci, a rch itek tu ry  
i sztuki.

N a bern eń sk ie j  ystaw ie k u l tu 
ry w spó łczesnej był je d n a k  p ew ien  
etesponat, k tó ry  z c&łem o toczen iem  
po zo s taw a ł  w rażący m  kontraście ; 
by ł to p o tężn y  m am ut, o d re s ta u ro 
w a n y  p rz ez  znanego  u czo n eg o  cze
skiego, p ro feso ra  A bso lona ,  przy 
f /n a n s o w e m  poparciu  czeskiego k ró 
l a  obuw ianego, T o m asza  Bati.

Potężna postać przedhistorycz
nego kolosa, dla którego architektom  
współczesnym wypadło wyDudować 
specjalny pawilon żalbetonowy, zda
wała się przypominać zwiedzającym  
wystawę, że dzisiejsza kultura zro
dziła się na gruzach kultury innej,

W Trokach.
Na fa1 e jeziora w yp łynę ła  wiel

k a  łódź  żagłow a „M e w a“, a na  jej 
pok ładzie  P an  P rez y d en t  R zeczy p o 
spolitej w tow arzystw ie  p. w ojew o
dy  wileństciego Raczkiew icza oraz 
p rezesa  Ligi M orskiej i R zecznej 
k u ra to ra  Pogorze lsk iego  i świty. 
Przy sp rzy ja jącym  lekkim  wietrze 
żagle p racow ały  'należycie. Zaroiło  
się n a  jeziorze od innych żaglów ek 
i łodzi. P a n  P re z y d e n t  zwiedził ro 
boty  około konserw acji  ruin Z am ku , 
a n as tęp n ie  przecięc iem  wstęgi d o 
ko n a ł  o tw arc ia  now ego schroniska. 
A k tu  pośw ięcen ia  schroniska d o p e ł
nił ks. b iskup  Bandurski, p o św ięca 
jąc  rów nocześn ie  dwie now e łodzie 
żaglow e Ligi M orskiej i Rzecznej i 
łódź harcerską .  Po podniosłem  p rze 
m ów ieniu  ks. b iskupa  B andursk iego  
zabra ł głos p rzew odn iczący  k o m ite 
tu bud o w y  schroniska, w icew ojew o
d a  Kirtiklis, podkreś la jąc ,  .z n o 
we schroni ko stanęło  w ciągu jed 
nego  za ledw ie  roku  wisiłlc-em w ładz 
państw ow ych , sam orządow ych , ofiar
nością  sp o łeczeń s tw a  i poszczegól
nych  osob, z k tórych  najwięcej 
p rzyłożył ręki do dzieła p rezes  Izby

Rzem ieślniczej Szum ański. Podczas  
całej uroczystości asystow ali cz łon
kow ie  Ligi M orskiej i R zecznej w 
pa rad n y ch  uniformach, pełn iąc  rolę 
gośc innych  gospodarzy .

Dzisiejszy p o b y t  P an a  P rez y d en 
ta  w T ro k a c h  miał wiele innych 
pięk  nych  m om en tów . L udność m ia
s ta  witała P a n a  P re z y d e n ta  se rdecz
nie ch lebem  i solą. Witali burmistrz 
oraz osobno w im ieniu ludności ży 
dow skiej rabin. W  s ta ro d aw n y m  
kościele farnym  zwrócił się do D o
sto jnego  G ościa m iejscow y dziekan  
z w yrazam i hołdu, zaś w k ienes ie  
karaim skie j najw yższy  dosto jn ik  k o 
ścielny h acham  karaim ski ■ S era ja  
C han  Szapszał.

W  sali gminy karaim skie j w T r o 
kach , do k ąd  z k ienesy  P a n  Prezy
d en t  sk ierow ał swe k ioki,  u s taw io
na  jest o zd o b n a  szafka, k tó ra  wy
k o n an a  zosta ła  w w arsz ta tach P ań s tw ,  
Szkoły R rzem ieśln iczo-Przem ysłow ej
w Wilnie. Szafka  ta  . jes t  n a jn o w 
szym  darem  P an a  P re z y d e n ta  i irzą 
du polsk iego  dla K araim ów . N apis 
n a  szafce głosi: „K araim om  od  Pre- 
zv d e n ta  Rzeczypospolite i  Polskiej.
1398— 1930“.

i . •
Kienesa  karaimska w Trokach,

Uroczyste posiedzenie Izby 
Przem.-Handlowej.

Po pow rocie  do  W ilna  P a n  P re 
zy d en t  uczestn iczył w zw c anem  w 
Auli K olum now ej U n iw ersy te tu  S.B. 
u roczystem  pos iedzen iu  Izby P rz e 
m ysłow o-H andlow ej.  P rez e s  Izby p. 
R om an  Ruciński wyraził w dzięcz
ność  sfer hand low o-przem ysłow ych  
za powolar-ie do życia Izby P rze 
m ysłow o-H andlow ej i dz iękow ał P. 
P rezy d en to w i za udział w dzisicj-

szem  pos iedzen ia ,  b ęd ą cy  d o w o 
dem , jak  w ielką  w ag ę  P a n  . rezy
d en t  p rzy k ład a  do sp raw  p rz em y 
słu i handlu. N astępn ie  d y re k to r  
Izby prof. Z a w a d z k i  mówił o siłach 
w ytw órczych  i możliwościach roz
w ojow ych ziem w schodnich. Z  o k a 
zji az is ie jsz jj  gościny P a r a  ' P rez y 
d e n ta  W ileńska  Izba H an d lo w e 
P rzem ysłow a u fundow ała  s typend- 
jum im. P rez y d en ta  R zeczypospo li
tej Mościckiego.

F abryka  tek tu ry  w Grzegorzewie.

W Izbie Rzemieślniczej, na 
Anto kol u i w Grzegorzewie.

starej, że p rzed  nam i inne, ta jem ni
cze życie p an o w ało  na  globie z iem 
skim. A le  niezliczone ek sp o n a ty  k u l
tu ry  w spó łczesnej do tego  s topn ia  
absorbow ały  uw agę  zw iedzających  
ów czesną  w y s taw ę  b e rn eń sk ą ,  że 
nikt n a  d łuższe rem in iscencje  h is to 
ryczne  nie miał czasu  i w pow odzi 
c iekaw ych  ek sp o n a tó w  kultury  no 
w oczesnej s ięgał m yślą raczej ku 
przyszłości, zapom ina jąc  p rę d k o  o 
ta jem niczym  m am ucie  i jego erze.

Ż y je  jed n ak  w Bernie M oraw - 
skiem człowiek, k tóry  po d  tym  w zglę
d em  .szanowi w yjątek , k tóry  mimo 
swego stałego d u chow ego  k o n tak tu  
z ku lturą  n o w ą  utrzym uje  niem niej 
ścisły k o n tak t  z ku ltu rą  starą , p rz ed 
h is toryczną. Człow iekiem  tym  jest  
p ro fesor  Absolon. k tó ry  całe swe 
życie pośw ięcił b ad an io m  nad  ży
ciem cz łow ieka p ie rw otnego  i p ie rw o
tnej kultury, który przy pom ocy n a 
uki now oczesnej pos tanow ił ze rw ać  
zasłonę, p o d  k tó rą  u k ry te  są  ta jem 
nice  s ta rego  świata, jego życia i 
kultury. I w łaśnie z inicjatywy tego 
en tuz ja s ty  ery  p rzedh is to ryczne j d o 
szła co  skutku  w roku  b ieżącym  w

Z  Izby H andlow o-Przem ysłow ej 
uda ł  się P a n  P rez y d en t  R zec zy p o 
spolitej n a  u roczyste  pos iedzen ie  
W ileńskiej Izby P rzem ysłow ej.  P re-

stolicy M oraw  niezw ykle  c iekaw a 
w y s taw a  kultu ry  przedhis torycznej.  
W y s ta w a  „A n trh o p o s“ , jak  brzmi jej 
n azw a oficjalna, jes t  w łaściw ie im 
p re zą  m ięd zy n aro d o w ą,  bow iem  w 
p rezy d ju m  kom ite tu  w ys taw ow ego  
zas iada ją  przeds taw ic ie le  świata  n a 
u kow ego  dw udzies tu  zgórą  państw  
(po lską  n a u k ę  re p rez en tu ją  w kom i
tecie  wystaw y: p ro fesor antropologji 
n a  un iw ersy tec ie  lwowskim  dr. Jan 
C zekanow sk i i d y rek to r  pracow ni 
an tropologicznej T o w arzy s tw a  N auk  
w W arszaw ie  dr. Kazimierz S tołyhwo)

Z ach o d z i  pytan ie ,  d laczego to 
w łaściw ie w Bernie M oraw skiem  
postan o w io n o  zorgan izow ać m iędzy
n a ro d o w ą  w y s taw ę  cz łow ieka p ie r 
wotnego? D laczego  nie w yprano  na  
ten  cel żadnej  stolicy europejskiej? 
W y czerp u jące j  odpow iedz i n a  to 
py tan ie  udzielił nam  asy s ten t  p ro 
fesora  A bsolona, dr. Skutil, k tóry ,— 
jak  zdołaliśmy zauw ażyć, — w y s ta 
w ę  b e rn e ń sk ą  o tacza  n iezw ykłą 
w p ro s t  czcią i miłością.

M iędzynarodow e za in te resow an ie  
M oraw am i, jako ośrodk iem  b adan ia  
ta jn ików  kultury  przedhis torycznej,  
m a  sw e źródło w fakcie, że  tutaj 
w łaśn ie koncen trow ało  się p rzed  
w iekam i życie naszych  przodków , 
p rzen o szący ch  się z Azji do  E u ro 
py. Ci ludzie p ierw otn i przeżyli n a  
M o raw ach  trzy okresy  swej kultury. 
W  M o raw ach  p rzedh is to rycznych

zy d en t  Izby Rzemieślniczej S zu m ań 
ski w Imieniu całego rzem iosła  z ie
mi W ileńskiej, pos iada jącego  św iet
ne  tradyc je  h istoryczne, s ięgające  
lat daw nych , złożył G łowie P a ń s t 
w a wyrazy hołdu, na jw yższego  sza
cu n k u  i w :erności. W ysłuchaw szy

re fera tu  p. H. Z ab ie lsk iego  o h is to 
rycznym  rozw oju rzem iosła  ziemi 
Wileńskie, i zw iedziw szy pam iatk i  
cechow e P a n  P rezyden t wśród o w a
cji rzem ieśln ików  o d jech a ł  n a  A n to -  
kol, gdzie w obecnośc i P a n a  P r e 
zy d e n ta  m etropo lita  wileński ksiądz 
arcyb iskup  Jalbrzykowski, poświęcił 
gm ach  P aństw ow ej Szkoły T e c h n i 
cznej im. M arsza łka  Piłsudskiego.

R ów nież  w yb itna  p laców ka  p rz e 
m ysłow a W ileńszczyzny, jak ą  jest 
fab ryka  tektury  w G rzegorzew ie, d o 
s tąp iła  dziś zaszczytu  goszczenia  P a -  
la  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j,  
kto^y z za in te reso w an iem  oglądał 
fabrykę i b ęd ą cy  w trakc ie  budow y  
ośm iuse tm etrow y ak w ad u k t  z że- 
lazo-betonu, k tóry  przejąw szy  w ody  
W ak i i M ereczank i  zasili fab ry k ę  
n o w ą  siłą m o to row ą przeszło  2,000 
koni.

flad g.obami pc ległych w 
obronie

N a zak o ń czen ie  dzisiejszego dm a 
odbyła  się pod n io s ła  uroczystość na  
cm en ta rzu  n a  Rossie , fdzie w ieczo
re m  ks. arcyb iskup  Jałbrzykowski, 
m etro p o li ta  wileński, dopełn ił  cere- 
monji pośw ięcen ia  ko lum ny na gro
b ach  poleg łych  żołnierzy b. L 'twy 
Ś rodkow ej.  W uroczystości tej u- 
czestniczyli rów nież g en e ra ł  b roni 
L uc jan  Żeligowski, m in ister p raey  
i o p iek : społecznej Frystor, w o jew o
da, d o w ó d c a  okręgu  k o rp u su  gen. 
L itwinowicz i szereg innnych  w ybit
nych  osooistości. P an  P re z y d e n t  zło
żył n a  pomnncu >rieniec z napisem  
na szarfach: n „O brońcom  b. Litwy 
Ś rodkow ej P rez y d en t  R zec zy p o sp o 
litej**, ' o raz na  grobach obrońców  
W ilna drugi wieniec z napisem : „O- 
b rońcom  W ilna P rez y d en t  R zeczy 
pospolite j" .  K o m p an ja  h o n o ro w a  
p iecho ty  o d d a ła  - honory  w ojskow e.

Program , 
dni najDliźszych.

' Audjencje.
Dzisiaj, w e  środę, P a n  P rez y d en t  

R zeczypospo lite j  udzielać będz ie  w 
p a łacu  audjencyj.  P oczą tek  przy jęć 
zapow iedz iany  jes t  n a  godz. 9 min. 
30 rano . s
Uroczyste posiedzenie orra- 
nizacyj rolniczych i zwiedze

nie W. Soiecznik.
Dzisiejszy dzień  gościny G łow y 

P a ń s tw a  n a  naszem  m ieście p o św ię
cony będz ie  rolnictwu. P an  P rez y 
d e n t  w eźm ie  udział w u roczystem  
posiedzen iu  z jednoczonych  organi- 
zacyj rolniczych w lokalu B anku 
Z iem sk iego ,  przy ul. Mickiewicza. 
W  godz.innch popo łudn iow ych  P a n  
P rez y d en t  zw iedzać będz ie  g o sp o 
dars tw o  rolne K. W a g n e ra  w W ie l
kich So leczn ikach  ' i p o d e jm o w an y  
będz ie  przez  K resow y  Z w iązek  Z ie 
mian. W drodze  do W ielkich So- 
lecz irk  P a n  P re z y d e n t  odw iedzi go
s p o d a rs tw a  osad n ik ó w  cyw ilnych i 
w c iskow ych.

W dniu Bożego Ciała.
w  czw artek ,  w dniu Bożego C ia

ła, uczes tn iczyć  będz ie  P a n  P rez y 
d en t  w n ab o żeń s tw ie  w Bazylice, a 
n as tęp n ie  w procesji  Bożego Ciała.

P o d czas  procesji  p iech o ta  o d d a  
przy każdym  ołtarzu sa lw ę honorow ą.

Komunikaty.
K o n sy sto rz  W ileńska E w a n g e lic k o -R e fo r

m o w an y  p o d a je  do  w iad o m o ści że  w  d n iu  
20 cze rw ca  r .  ł). o godz. 10-ej o d b ęd z ie  się w 
K ościele E w angelicko-(R efo rm ow anym  u r o 
czy s te  n ab o żeń stw o , k tó re  zaszczy c i sw o ją  
o b e cn o śc ią  P a n  P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j 
Poilskiej.

W ejśc ie  d o  K ościo ła  w y łączn ie  za  a n ie n - 
n em , k a r ta m i w s tęp u , k tó re  b ę d ą -w y d a w a n e  
w  K onsysltorzu w d n iu  18 i 19 cze rw ca  w 
g o d z in a ch  od  11-ej do 2-ej ,po poł.

—  P ow itan ie  Pana P rezydenta R zeczypo
sp olitej pnzez p ra co w n ik ó w  W ile ń sk ie j D yre- 
ikcji K olei P ań stw o w y ch  odb ęd zie  się  d z i
s ia j w e  ś ro d ę  18 b . im. o codz. 11.40 w  O gn i
sk u  P. K. P . p rz y  ul. K o le jow ej N - 19.

Lista odznaczonych.
Na z asad z ie  z a rz ąd z en ia  P a n a  P re z y d e n 

ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ia  13-igo czerw ca  
1930 r. (art. 5 u s taw y  z d n ia  88 c ze rw ca  1923 
ro k u  J)z. U. fi. P . N r. 62, poz 458) o d zn aczo n o  
złotym  krzyżem  zasługi po ra z  p ie rw  zy n a 
s tęp u jące  osoby : * 1

Jana B orow skiego, rodnika z Ł u k aw ea , 
pow . w ile jsk ieg o , c z ło n k a  R ady W ojrw A i z- 
k ie j; W andę D obaezew ska, l i te ra tk ę  w W T - 
u ie  :n ' zasług i n a  p o lu  p ra c y  n a ro d o w o -sp o - 
łenznej; E ugenjusza D ziew ulsk iego, a r ty s tę  
m u zy k a  i k o m p o zy to ra ; Benedykta D zenaje- 
w icza, rad cę  w ojew ódzk iego  w U rzędzie  W o- 
je  wód kim  w W iln ie ; B ronisław a Jam onttn, 
a r ty s tę  m a la rz a  w  W iln ie ; dr. A dolfa H irseh- 
berga- p. o. d y re k to ra  g im n a z ju m  hum ani-sty- 
czjiiego k o ed u k acy jn eg o  T o w. Pedagogów  w  
W iln ie  W itolda Ilouw alta , ro ln ik a  w  Mej- 
szagole , pow . w ileń sk o -tro ck ieg o ; W itolda  
H ulew icza, lite ra ta , d y re k to ra  p ro g ram o w e 
go  P o lsk iego  R ad ja  w W iln ie ; ks. Franciszka  
K afarskiego, se k re ta rz a  g en era ln eg o  Z w iąz
ku  M łodzieży P o lsk ie j w W iln ie ; Zygm unta  
K ow alew skiego, s ta ro s tę  w  O szm ian ir; Stefa
na M ydlarza, s ta ro s tę  w  Ś w ięc ian ach : L rd- 
w ika M uzyczkę, k o m e n d a n ta  o k rę g u  w ile ń 
skiego Z w iązk u  S trzeleck iego  w \Y n ie; 
A nU niego M ilikont - N arw oysza, d y re k to ra  
p ań stw o w eg o  g im n a z ju m  im. .J. S ło w a c k ie 
go w W iln ie  W iktora N iedźw ieck iego, s ta ro 
stę  w P o s ta w a c h ; M ichała P aw lik ow sk iego , 
n a cz e ln ik a  w y d z ia łu  w U rzędzie W o je w ó d z 
k im  w  W idnie; Jana R adw ańskiego, s ta ro s tę  
w ileńsko-trock iiago  w W iln ie ; Rom ana Rn- 
c ińsk iego, k u p ca , p re z e sa  Izby  P rzem y sło w o - 
H andloiw ej w  W iln ie ; dr. H enryka R udziń
sk iego, n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  w  U rz. W oj. w  
W iln ie ; Aleksandra T rockiego, ra d c ę  o je- 
wódzkieigo w  Urz. W ojew . w  W iln ie ;Ludwika  
R adogost-U niechow skicgo, pretzesa Z a rz ąd u  
W ileń sk ieg o  P o lsk ieg o  C zerw onego  K rzy ża  
w  W iln ie  i w ie lu  in n y ch .

Złotym krzyżem  zasługi p o  ra z  d ru g i:
M ieczysław a B ohdanow icza, p rz em y sło w 

ca, p rezesa  Z w iązku  P rzem y sło w có w  P o ls 
k ich  w W iln ie  za zas łu g i n a  p o lu  p rz e m y s ło 
wym .

Z arząd zen iem  p. p rezesa  R ad y  M in istrów  
z d n ia  13 cze rw ca  19-30 ro k u  n a  zasad z ie  a r t.
5 u s taw y  z d n ia  23 cze rw ca  1923 ro k u  (Dz. 
U. R. P- Nr. 63, p oz . 458) o d zn aczo n o  srebr
nym  krzyżem  zasługi n a s tę p u ją c e  osoby  po 
raz pierw szy: m. inne  mi Julję B ortk iew iczo- 
w ą. p rezeskę  w y d z ia łu  Kół G ospodyń  W ie j
sk ich  W ileń sk ieg o  Towr. O rgani.zucyj i _ K ó
łek  R o ln iczy ch ; A leksandra K orklińskiegn, 
dyjrjsklora W il. S pó tdz . Synd. R oln. w  W iln ie ;  
K sawerego T urezynow icza, d y re k to ra  C e n tra 
li R o ln iczo -H an d lo w ej w  W iil.nie;Zofję J as
trzębską, i-n.sLr. ośw . p o z aszk o ln e j w  W ilejce 
iza zasługi n a  po lu  p ra c y  k u lt.-o św ia to w ej; 
K ajetana R ożnow skiego, b u rm is trz a  m . P o d - 
b ro d z ia ;  E ljasza T rabszę, a g ro n o m a  p o w ia 
tow ego S e jm ik u  w B rasław iu ; Adolfa Brze- 
zińsikego, n au czy c ie la  szko ły  p o w szech n e j w  
N .-Św ięcia,na«h; Marję F iedorow iczow i w 
K ryceiw iczach, po%v. b rastaw -sb iego ;W ero a ik r_ 
Łannicką, w icep rzew o d n iczącą  Z w iązku  P r. 
cy  O b y w ate lsk ie j K obiet w W ilin e ; E ugenję  
M isiukassów nę, n au czy cie lk ę  i k ie ro w n ic zk ę  
szk o ły  p o w sze ch n e j w  B o row cach , pow . wi- 
lejskieigo; M agdalenę M roczkiew iczow ą, wi- 
ceprezęjskę o d d z ia łu  Związiku P ra c y  O b y w a
te lsk ie j K obiet w  W ile jce ; Irenę M ydlarzow ą, 
n au czy cie lk ę  w  państw ow eim  se m m a rju m  ną- 
uezycielsk ieim  w Ś w ięc ian ach ; Leonarda Sie
m aszko, fo to g ra fa  w  W in ie ;  Julję Sow ińską, 
p rz e w o d n ic z ą c ą  o d d z ia łu  Z w iązku  P ra c y  Oby 
w afe lsk ie j K obiet w M ołodec.znie; Annę H o- 
'odniczankę, n au cz y c ie lk ę  i k ie ro w n ic zk ę  

■szkoły p o w sze ch n e j w K ościeniew iiczach, po w  
w ie lń sk ieg o ; Jana K onecznego, n a u c z y  i . 
k ie ro w n ik a  szko ły  p o w sze ch n e j w  O szm ian ie ; 
Zygm unta O suchow skiego, n au cz y c ie la  szk o 
ły p o w sze ch n e j w  W ile jce ; Stan isław a Pa
czkę. n a u c z y c ie la  k ie ro w n ik a  s z.k o ty po
szec lm ej w  K obylnik.u; H elenę S ienkiew ie  
wą, n au czy c ie lk ę  szk o ły  p o w sze ch n e j w  Trr 
szew iczach , pow . m ołodec za osk ieg o ; Genowi 
fę  K ozłow ską, n au czy c ie lk ę  sz.koły p o w sze 
c h n e j w Komaja-ch, pow . św ięciaós.kiego, Lu
dw ikę M ałecką, n au czy cie lk ę , k ie ro w n ic zk ę  
szk o ły  p o w szech n e j w W iln ie ; W andę Szte- 
ynow ą, n au czy c ie lk ę , k ie ro w n iczk ę  szk o iy  
p o w sze ch n e j w W iln ie ; Jana D racza, n a u 
czy c ie la  sz k o ły  p o w szech n e j, in s tru k to ra  o 
w ia ty  p o z aszk o ln e j p rz y  K ur. O kr. Szk. w 
Wilbnie; L eona M ałachow skiego, n au cz y c ie la  
szk o ły  p o w szech n e j w G órn icy , pow  św ię- 
e iań sk ieg o ; Marję G ajllardową, n au czy c ie lk ę , 
k ie ro w n ic zk ę  szko ły  p o w szech n e j w  Żodzi- 
szk ach , pow . w ile jsk ieg o ; Józefa  M aciusow i- 
cza, n au czy cie la  g im n a z ju m  pań stw o w eg o  im 
J. P iłsu d sk ieg o  w Ś w ięc ian ach ; M ichała Stopi; 
n au czy c ie la  szko ły  p o w szech n e j w  P ro z o ro -  
k ach , p ow . dzisnie/iisk iego; M arjana Św ięcic
kiego, n au cz y c ie la  szk o ły  p o w szech n e j w  
Ł y n g m ian u ch , ipow. św ięeia  liski ego; Jana Fiat 
kow skic^o, ro ln ik a , k o m e n d a n ta  o b w o d u  Zw. 
S trzeleck iego  w  W iln ie ; Stanisław a Urbana, 
n au czy c ie la  szk o ły  p o w sze ch n e j w  D okszy- 
cach , pow . d z iśn ie iisk ieg o ; Stanisław ę Ada- 
m ow iczów nę, n au czy c ie lk ę  sz k o ły  p o w sze ch 
n e j  w W iln ie ; L udwika Audyckiego, b u rm i
s t r z a  m. R adosżkow icz , pow . m o ło d eczań s- 
k iego; A ndrzeja Jasińsk iego, n au czy c ie la  p u 
b lic z n e j szk o ły  sp e c ja ln e j dila ch ło p có w  m o 
ra ln ie  izaniedba.nych w W iln ie ; Jana Osy- 
pluka, n au czy c ie la , k ie ro w n ik a  szk o ły  p o w 
szech n e j w  H o ro d z iło w ie , pow . m o ło d eczań - 
sk iego  za u s łu g i na  poilu g o sp o d a rezo -ro ln i-  
czem ; Abrama Strngacza, p rzem y sło w ca, w i
c eb u rm is trz a  m. O szm iau y ; K onstantego Sze
w czyka, n au czy c ie la , k ie ro w n ik a  szk o ły  po 
w szaeb n e j w  M iadziiołe; K arola W yrw icz  
W ichrow skiego, a r ty s tę  d ra m a ty c z n eg o  i r e 
ży se ra  tea tró w  m ie jsk ich  w W iln ie  i yr. in .

Popierajcie Ligę Morską

żył człow iek w okresach  m iedzy 
100 000 — 80 000 i 20.000 rokiem  
p rzed  N a ro d zen iem  C hrystusa. R e s z 
tki tego życia p rzedh is to rycznego , 
pozos taw ione  w postaci  rozm aitych  
odcisków , szczą tek  kości, naczyń, 
narzędzi,  broni i t. p. w jask in iach  
m oraw skich , zostały  przez uczonych  
n a  miejscu dok ładn ie  zbadane ,  n a 
s tępn ie  w yd o b y te  n a  pow ierzchnię  
ziemi, p o d d an e  szczegółow ej sy s te 
m atyzacji i um ieszczone  na  w y s ta 
wie „A n th ropos"  w Bernie.

P rofesor A bso lon  uw aża, że B er
no  stać  się pow inno  g łów nym  o ś 
rodkiem  b a d a ń  n ad  życiem i ku ltu 
rą  człow ieka pierw otnego . D o tych
czas o dkry to  już na  M o raw ach  p o 
n a d  100 osiedli cz łow ieka p rzed h i
storycznego, a n iek tó re  z nich zo
stały już dok ładn ie  zbadane .  M ate- 
rjały naukow e, p o ch o d zące  z tych  
osiedli, sk o n cen tro w an e  są  obecn ie  
n a  w ystaw ie  berneńsk ie j .  M am y 
w ięc tam  wielce in teresu jące  p łask o 
rzeźby  zw ierzą t  p rzedh is to rycznych , 
w yry te  p rzez  cz łow ieka p ie rw o tn e 
go n a  skałach  jask iń  m oraw skich, 
dalej szkielety ludzi p rzedhistorycz- 

. nych  i t. d.
P rzez w zgląd n a  olbrzym ie m o

żliwości b a d a ń  n au k o w y ch  w  dzie
dzinie antropologji n a  M oraw ach  
p ostanow iono  już w  la tach  najbliż
szych otw orzyć w Bernie spec ja lne  
insty tu ty  naukow e, k tó re  p row adz i

łyby  o dnośne  badan ia .  B ędą  to: in
s ty tu t  oałeon to log iczny  i ins ty tu t  
b a d a n ia  fauny i flory epoki p rz e d 
historycznej. W szys tk ie  zbiory, znaj- 
dui-ice się n a  wystawie,, Anthropos** 
o d d a n e  zo s tan ą  insty tucjom  tym  do 
dyspozycji.

Jeżeli nie w oryginałach, to p rzy 
najm niej w  rep rodukcjach ,  p o w in 
niśmy w Bernie sk o n cen tro w ać  w szyst
ko, co odnosi się do  epoki pow sta 
w an ia  kultury  ludzkiej, — pow iada  
p rofesor  A bsolon , z d u m ą  w sk az u 
jąc n a  p ięk n ą  rep ro d u k c ję  człow ie
ka p rzedh is to rycznego  z jaskini Du 
Roc, n a  znakom ite  m ode le  bizonów  
z T u c  d ‘A u d o u b e r t  i t. p.

Z w ied za jąc  w y s taw ę  „A nthro- 
p o s “ , zw racam y uw agę  oczywiście 
p rzed ew szy s tk iem  n a  w szelkiego ro 
dzaju  osobliwości, k tórych, jak  na  
każdej  wystaw ie , nie b rak  tu, rzecz 
jasna. W  jedne j  z szaf w ystaw ow ych  
sp o s trzeg am y  za szkłem  czaszkę 
p rzedh is to rycznego  n iedźw iedzia, 
p rzeb itą  p iką  p ie rw o tnego  człowieka. 
Jakąś  p o tę ż n ą  siłą m us ia ł  być o b d a 
rzony człow iek p rzedhis toryczny , 
skoro  m ógł wbić ostrze  dzidy w 
tw a rd ą  czaszkę niedźwiedzia...

Istotnie, cz łow iek p ierw otny , —  
jak  nas  poucza  re p ro d u k c ja  czło
w iek a  p rzedh is to rycznego ,—był ca ł
k iem  odm iennej konstrukcji,  niż 
cz łow iek dzisiejszy. Był olbrzym em  
w  p e łn em  s łow a tego  znaczeniu,

mi ał m o cn e  kości, wielkie i ostre  
zęby, p o tężne  mięśnie. Z  drugiej 
jed n ak  strony i zw ierzęta , z k tórem i 
w alczyć m u w ypadało , były p rzep o 
tężn y ch  rozmiarów, co do k tórych  
w yrob ić  sobie m ożem y najlepiej z d a 
nie n a  p ods taw ie  reprodukcji  s z e ś 
ciu p rzedh is to rycznych  niedźwiedzi, 
w ystaw ionych  na w ystaw ie  b e rn e ń 
skiej.

P rofesor A bso lon  w ystaw ił w B er
nie rów nież  niezw ykle  in tere su jącą  
p las ty czn ą  re p ro d u k c ję  po low an ia  
ludzi p ie rw o tnych  ląa m am u ta  n a  tle 
m alow niczego  k ra jobrazu  ó w czes 
nych  M oraw  po łudn iow ych  z ich 
p rz ep ięk n ą  p rzedh is to ryczną  florą.

Jak  o lbrzym ie s tad a  m am u tó w  w 
czasach  p rzedh is to rycznych  p rzeb y 
w ać  m usiały  stale n a  M oraw ach , w y 
n ika najw ym ow niej z faktu, że n a  
sam ej tylko w ystaw ie  berneńsicie] 
zna jduje  się ko lekcja  15 000 zębów  
m am utow ych , znalezionych* w ro z
m aitych  m oraw sk ich  jaskiniach. Są 
tam  i m ałe  „ząbki" m łodych  m am u- 
cików i p o tężn e  kły s ta rych  m am u 
tów, d o ch o d zące  do długości k ilku
dziesięciu cen tym etrów . Z  jed n eg o  
tak ,ego  zęb a  m o żnaby  było zrobić 
w ielką  miskę...

C E  PS.
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU
Okropna zbrodnia w Ogrodnikach

pod Lidą.
Tragiczny finał nieszczęśliwej miłości. 9 gospodarstw 

zamienionych w zgliszcza.
( Telefonem od w łasn. kore-p. z  Lidii),

W dniu wczorajszym we wsi Ogrodniki gminy lidzkiej wybuchł 
groźny pożar, który strawił doszczętnie kilka gospodarstw wraz z całym 
znajdującym się podówczas w zabudowaniach inwentarzem żywym  
i martwym.

Pożar powstał w zagrodzie gospod. Zawały i wskutek trwającej od 
dłuższego czasu posuchy oraz dość silnego wiatru zaczął się rozszerzać 
z niezwykłą, szybkością zagrażając całej wsi. Grozę położenia potęgowała 
•okoliczność, że większa część mieszkańców Ogrodnik była na targu w Li
dzie, wobec czego ognia nie można było w zarodku stłumić i pomoc 
z Lidy przybyła dopiero wówczas, gdy szereg budynków stał już w p ło
mieniach.

Jak ustaliło doraźne dochodzenie, pożar powstał po strasznej tragedji, 
jaka się uprzednio rozegrała w chacie gospodarza Zawały.

Wiedząc o nieobecności Zawałów, mieszkaniec tej wsi Stanisław Rak 
udał się do pozostałej w domu córki 4ch Marji, którą od dłuższego już 
czasu kochał i o której względy beznadziejnie dotychczas się starał. Przy
szedł, aby ostatecznie się rozmówić i nakłonić ją, by została jego żoną, 
gdyż dotąd stale zbywała go niczem. Zawałówna jednak i tym razem 
stanowczo odmówiła. Wówczas stała się rzecz straszna. Podniecony 
ostrą wymianą słów  i ostateczną odmową Marji, Rak wydobył nóż i rzu
c ił się na nią, zadając ciężkie rany w szyję. Podczas obrony Zawałówna 
została pozatem pokaleczona w obie ręce, aż wkońcu, ulegając sile Raka, 
padła wyczerpana na ziemię, brocząc obficie krwią.

Dgdy R. zobaczył, że ofiara jego leży na ziemi nieprzytomna, wy
biegł na dwór i podpalił chlew, poczem powrócił do mieszkania, by na
dal znęcać się nad dziewczyną. Po wyjściu jednak Raka Zawałówna po
wróciła do przytomności i ostatkiem sił wydostała się z domu, kryjąc 
się następnie w życie.

Przejęty grozą dokonanej zbrodni i rozszerzającym się pożarem Rak 
rozpruł sobie nożem brzuch, poczem skoczył do studni, chcąc się w i
docznie utopić.

Tymczasem zaalarmowani pożarem m ieszkańcy Ogrodnik i okolicz
nych wsi zaczęli tłumnie przybiegać na m iejsce wypadku, ratując zagro
żone mienie. Pierwsi do palącej się zagrody Zawały przybyli bracia 
Raka i słysząc dochodzące jęki pośpieszyli do studni, skąd po dłuższym  
wysiłku wydobyli dające słabe znaki życia ciało Stanisława.

Wskutek pożaru spłonęło 9 gospodarstw wraz z całkowitem  m ie
niem nieobecnych gospodarzy. Resztę wioski ocaliła przybyła z Lidy 
straż pożarna i oddział żołn ierzy 5 pułku lotniczego. Straty wynoszą  
przeszło  50.000 złotych.

Ciężko poranioną Zawałównę i Raka przewieziono do szpitala po
w iatow ego w Lidzie, gdzie walczą ze śmiercią.

Tragiczne zajście w lesre.
Z B ras law ia  d o n o szą  o k rw a w e j trag e d ji 

ja k a  się ro z e g ra ła  w  lesie w pob liżu  w si Czer- 
n iaw szczy zn a , gm. d ru jsk ie j .

O to z n ie w y ja śn io n e j p rzy czy n y  m ie sz k a 
n iec  o o b lis ik c j k o lo n ji K iry to w szezy zn u T e 

o d o r  C zern iaw sk i o d d a ł s trz a ł z k a rab in u , 
r a n ią c  c iężko  A nnę C zern iaw ską

P o lic ja  sp raw cę  a re sz to w a ła , a śledztw o 
n iebaw em  w y ja śn i pod łoże  tego w y p ad k u .

Śmierć w stawie.
W e w si Z aw idów , gm . iriem enc.zyńsikiej 

k ą p a ła  się w staw ie  Ju lja  C zerniew i-czów na, 
la t  21.

W  p ew nym  m o m encie  dzfeW czyna s tra c iła  
g ru n t pod  no g am i ,i posz ła  n a  dno , p o n osząc

Różności z baranowickiego bruku.
( Korespondencja lułasma).

Pnzygotow ainia do W y staw y  R egjna.lnej w 
B a ran o w ic za ch , k tó re j o tw a rc ie  p ro je k to w a 
n e  je s t n a  dzień  (i-go lip ca  r .  b . je s t w p e łn y m  
•oku. K ie ro w n icy  d z ia łó w  Ikitórycb je s t aż  8 , 
k a ż d y  w  sw oim  zak resie  p ra c u ją  gorliw ie , 

, *-Paj -1 < do p om ocy  fo to g ra fa  i sp e c ja lis tę  od 
ro b ie n ia  w y kresów .

^  -Budro się c o ra z  sz e rsze  z a in te re so w a n ie
w y staw ą ta k ą , k tó ra  m a być  p o m o stem  do 
n .w o rz e n ia  M uzeum  Regjo.ualnego, tak  n ie z 
m ie rn ie  w B a ran o w iczach  p o trzeb n eg o  d la  
m ło d z ieży  z n a szy ch  dw ó ch  g im n a z jó w  i 
d w ó ch  szkół zaw odow ych , o raz  d la  szkó ł 
p o w szech n y ch  k tó ry ch  poz io m  ,z ro k u  n a  ro k  
p o d n o si się.

P o za  w y s ta w ą  i m n ó stw em  p ra c  z n ią  
■związanych, a b so rb u je  n a s  i „z ie lony  k a rn a 
w a ł" . R o zp o czą ł go W sch o d n io -K reso w y  Klub 
„  azdy, g ru p u ją c y  k o rp u s  o fice rsk i n a sz e j 
B rygady  j z iem iańslw o .

e ren  wyścigowy w k o sz a ra c h  im . K o
śc iu szk i d la  o k a  w id za  n a w e t n ie fach o w ca  
•przedstaw ia się b a rd zo  po eu ro p e jsk u . T ry 
b u n y  są w ygodne , este tyczne , celow o z b u d o 
w an e , k o sz to w ały  p o k a ź n ą  su inę  p ien ięd zy  
b o  41 tys. z ło tych .

■Na tle  t ry b u n  w yścigow ych  oz ło co n y ch  
łońcem  w  p ie rw szy  d z ie ń  Z ie lonych  Ś w ią

te k  zobaczy liśm y  po  ra z  p ie rw szy ' m n ó stw o  
liczn y ch  su k ie n e k  p a rk  ilik o w y ch . Te sam e 

p o w iew n e, e ste tyczne  .w d o b o rz e  b a rw  j d e 
se n i sz a tk i n iew ieśc ie  p o d z iw ia li u c ze s t
n ic y  „D an c in g u  perkaliK ow -ego‘', u rz ą d z o n e 
go im  p o trze b y  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  R odzi
n y  W o jsk o w ej. W dn iu  7 czerw ca  „ lte w ja  
jperkaili.kowa w y p a d ła  w  B a ran o w iczach  b. 
d o b rz e . —  'Przez św ię ta  Z ie lone m iioliśmy 
•u ta j p rzez  ca łu śk ie  d w a  w ieczo ry , a  ra c z e j 
•trzeba (powiedzieć że i dw ie noce  „Św ięto  
W io sn y " . Bir o to  k o m is ja  o św ia to w a  p o w ia 
to w a  zap yosiła  ty ch  pp. n au czy cie li z  p o 
w ia tu , k tó rzy  w ch o d zą  w  sk ład  se.kcjii m u 
z y k a  In o -śp iew aczej ,jP0'Wrki‘lo'wego K o m ite tu  
■R eg jo n  a 1 nogo, do. B aran o w icz  n a  p ierw sze  
Ś w ię to  P ie śn i te a tró w  a m a to rsk ich  i o rk ie s tr .

K ażda n o w a  rzecz  n ie  m oże być  bez u s te 
re k ,  -i te  n a tu ra ln ie  były . iAio ma ogół b io rąc  
n a w e t su row o  sąd ząc  w y p ad ła  la  im p reza  
d o sk o n a le .

M ieliśm y j  p ie rw ia s tek  re g jo n n h iy , bo 
w ie jsk a  o rk ie s tr a  w b ia ło ru sk ic h  k o szu lach  
g ra ją c a  z p a m ię c i ,j. b ieg le , lo k a ln e  m elo d je  
i zespó ł a m a to rsk i g ra ją c y  z p raw d z iw y m  
re a liz m em  p o  b ia ło ru sk i!  d o w c ip n ą  h u m o re s 
k ę  lu d o w ą .

W szy stk ie  te  te a try  i c h ó ry  z S ero ja ly cz ,

z POGRAMOL
+  z  pogranicza d o n o szą , diż d!nia 16 bm . 

re jo n ie  w si g ra n ic zn e j litew sk ie j U igiw iy, 
o d c in k u  tro ck ieg o  s tra ż n ic y  lite w sc y  a re sz to - 
*W 1  3 ro ln ik ó w  —  o b y w ateli p o lsk ich  pod 
^zarzutem  szp ieg o s tw a  n a  rzecz  p o lsk i.

List otwarty,
S zanow ny  P an ie  R edak torze!

W  n um erze  125 w ileńskiego „Sło
w a"  p. Szym on M eysztow icz  z Gie- 
ran o n  umieścił odp o w ied ź  na za rzu
ty , jak ie  przeciw ko n iem u ukazały  
*ię w „D zienniku W ileńskim " i „ Ż y 
ciu N ow ogródzk iem ", w zw iązku  z 
d ru k o w an em i w „Słowie" L istam i z 
j  r.®?n *yn y P ‘ M eysztow icza. Nie p o 
dzie la łem  słuszności zarzutów , ro zu 
m iem  w ięc p o trzeb ę  odpow iedz i na  
m e  p. M eysztow icza. N a tom ias t  nie 
m o g ę  zrozum ieć i puścić p łazem  u- 
s tęp u ,  jaki p . M eysztow icz w sw o
je j  odpow iedzi poświęcił n ieoczek i
w an ie  mnie, jako s p ro ś c ie .  Mówi 
t a m  p. M eysztow icz, ze  s ta ra łem  się 
m e  dopuścić go do p racy  w sam o- 
rz ąaz ie  i— w  tym  celu — trzykro tn ie

N ow ej M yszy, L achow icz , Ja ry to w a , H oro- 
d y szcza , 1’odle.siejek, o ra z  z sam y ch  Bara.no- 
wlicŁ m am y  z a m ia r  p o k a za ć  szerszem u św ia 
tu w  czasie  W y staw y  iReigjo.nalhiej w B a ra - 
im w iczueli, w a rto  bow iem  n au czy c ie lo m  i 
k ‘“ ró w n ik o m  ty ch  ch ó ró w , o rk ie s tr  i te a t 
rów  z ro b ić  .trochę u czc iw e j rek lam y .

O rg a n izo w a ł to  Św ięto P ie śn i w ro li z a 
p o w ia d ac za , w y d a tn ie  w y s tęp o w a ł in s tru k to r  
O św iaty  P o z a sz k o ln e j p rz y  in sp e k to ra c ie  n a 
szym  p. K o w alk iew k z

A te ra z  na  zak o ń czen ie  m uszę  z o b o w ią z 
k u  d z ie n n ik arsk ie g o  zan o to w ać, że d n ia  10 
czerw ca  n a  (posiedzeniu k o m is ji szacu n k o w e j 
do s tra t  g ra d o b ic ia , w y b ra n o  K om ite t Porno 
cy O fiaioim  G rad o b icia . W  sk ład  k o m ite tu  
w esz li p a n  s ta ro s ta  Prze ,pu lkow ski, p rezes 
B loku  B e zp a rty jn eg o , p. Z y g m u n t C zarn o ck ą  
p rezes Z w iązk u  Z iam ia r p reaesk a  Z iem ian ek  
p. S za le  w ieżow a, p re ze sk a  K ół G ospodyń W . 
p. G órska, p re ze sk a  Tow . D o b ro czy n n o śc i p. 
T era jew iczo w a ,, s e k re ta rk a  Z w iązku  P ra c y  
O b y w ate lsk ie j K obiet Steifanja B o ja rsk a .

T en  n o w o o b ra n y  K o m ite t w y d a ł odezw ę 
do .ludności i o k ó ln ik  do gm in  i m a g is tra tu  m. 
B aran o w icz , w y s tą p ił z w n io sk ie  d o  p. W o je 
w o d y  p ro sz ą c  go, o  p o w o ła n ie  do  życia  K o
m ite tu  W o jew ódzk iego  P o m o cy  Ofliarom  G ra- 
d o b ic ia , zw ażyw szy, że n a  te re n ie  naszego  
w o j elęska la , d o tk n ę ła  4 p o w ia ły .

U n a s  w  pow . b a ra n o w ie k im  g rad  w yb ił 
ży to  w d ru g ie j p o ło w ie  anaja  n a  p rz es trz en i 
SłoOO ha  w  3530 g o sp o d a rs tw a ch  d ro b n y c h  i 
w 24 fo lw ankach .

N ie p o d d a liśm y  się jednia,k b ie rn ie  n ie sz 
częściu . W szczęto  en erg iczn e  s ta ra n iu  o  k re - 
d t t j ,  14 kom .isyj szacunkow ym i o b jec h a ło  Je 
ren  s t r a t  i p rz ep ro w a d z iło  z eb ran ie  s ta ty 
sty k i. U zyskano  250 tys. z ło tych  od rz ą d u  j a 
ko pom oc (kredytow ą -z 3 le tn ią  sp ła tą  i na  
n isk ie  4 p roc. o p ro cen to w an ie .

Rozfflział ‘k red y tó w  p rzez  K asę O szczęd n o 
ści w  B a ran o w iczach  zo sta ł d o k o n a n y  b. 
szybko  i (spraw nie;’ ro ln ic y  m o g li jeszcze  k u 
p ić  z ia rn o  ja re  i obsiać  mieni w y b ite  p rzez  
g rad  p o la . Ale po po m o cy  ,ze s lro n y  rz ą d u  
n n ,s irJn  •£ i p om oc ze s lro n y  sp o łeczeń s t
wa. o tizc tm ą  je s t o,na lak  w p ien iąd zach , 
ja k  i w zbozu oziimcm, a  w iQc w ż y c ie . '

T rze b a  ,g;o zab rać  n a  b i e ż ą *  o k re s  s iew 
n y  dużą iHośc, »o az 30 ty ,.  .pudów. ])„  p rz e 
p ro w a d ze n ia  ty ch  w szystk ich  p ra c  no w ołano 
K om itet, k tó ry  zaozął ju ż  p ra cę , z wlrfirą, że 
p rz y  p o m o cy  i p o p a rc iu  g o rliw cu  całego 
m ie jscow ego  spo łeczeństw a sp e łn i sw e z a 
d an ie . Stefan ja B ojarska.

W  d n iu  14 b. ni. w  re jo n ie  Olkienilk s traż  
litew sk a  a re sz to w a ła  22-tet,nią R. W itk o w sk ą  
7- W iln a  k tó rą  L itw in i u siło w ali zniew olić. 
Gdy W itk o w sk a  w szczę ła  a la rm , s trażn icy  
■po o b ra b o w an iu  z go tó w k i w y rzu c ili j ą  n a  
te re n  P o lsk i.

un iew ażn ia łem  w ybory  i u p raw o 
m ocniony  już w ybór jed n eg o  cz łon
k a  zg rom adzen ia  gm innego.

Z a  p rzy toczone  tw ierdzen ie  p o 
c iągnąłem  p. M eysztow icza do  o d 
powiedzia lności sądowej.  P rócz  tego  
posła łem  do „Słowa" w yjaśn ien ie  z 
p rośbą  o w ydrukow anie .  Z  p rzy 
czyn n iew iadom ych  mi „Słowo" d o 
tychczas  m ego  listu nie umieściło, 
to też  uprzejm ie  p ro szę  P a n a  R e 
d ak to ra  o um ieszczenie  tegoż w y 
jaśn ien ia  n a  łam ach  poczy tnego  
pisma.

W ybory  rad y  gm innej gm iny lip- 
niskie. w lecie r. 1929 miały p rz e 
b ieg  wybitn ie  n ienorm alny . Po  u k o ń 
czeniu  w yborów  cz łonków  zg ro m a
d zen ia  gm innego w obw odach ,  p. 
M eysztow icz  zwrócił się te lefonicz
n ie  (do w ojew ództw a, nie do m nie. 
gdyż  jak o b y  miał t ru d n o ść  te le fo 

nicznego po łączen ia  się z Lidą) z 
w niosk iem  o odw ołan ie  te rm inu  
zgrom adzen ia  gm innego, gdyż t e r 
min ten  p rzy p ad a ł  n a  św ięto  B oże
go Ciała. W niosek  przyjąłem, i w 
osta tn ie j  chwili zg rom adzen ie  o d w o 
łałem , co, jednakże ,  pociągnęło  za 
sobą  p o trzeb ę  do k o n y w an ia  now ych 
w yborów  w obw odach , bow iem  te r 
min u s taw o w y  mijał. P o  pow tórnym  
w yborze  cz łonków  zgrom adzen ia  
gm innego  p. M eysztow icz złożył mi 
(tym  razem  n a  piśmie) skargę  n a  
w ybory  w jego  obwodzie. O  ile 
p rzypom inam  sobie, skarży ł się, że 
część  m ieszkańców  o b w odu  nie b y 
ła  o w yborach  zaw iadom iona. S kar
g ę  uw zględniłem  i w yznaczy łem  p o 
n o w n e  wybory, mimo. iż skarga, 
p o d p isan a  przez p. M eysztow icza i 
p e w n ą  ilość osób  (zdaje się jego 
służby), m iała  także  podp isy  sfał
szow ane  i podp isy  osób n ieu p ra w 
nionych  do udziału  w w yborach. 
Nie uw zględniłem  zkolei skargi p rze 
w odn iczącego  Komisji O bw odow ej 
w yborczej na  n a s tęp n e  w ybory  w 
obw odzie  p. M eysztowicza. Prze
w odniczący  skarżył się, że  p. M e y 
sztowicz p rzeszk ad za ł  mu* w p ro 
w adzen iu  wybór św i teroryzował; 
skargę  odrzuciłem, uznając, że p rz e 
w odniczący  winien był odpow iedn io  
reag o w ać  n a  miejscu; odrzuciłem  
skargę  przyznaję  s ię—w części d la
tego  |jteż, by skończyć w reszcie  z 
w yboram i w g n rn ie .  N a zg ro m ad ze 
niu gm innem , jak ie  odbyło  się n a 
s tępn ie  w Lipniszkacb  w mojej o* 
becności, zaw iadom iono mię, że j e 
d en  z cz łonków  zgrom adzen ia  nie 
m a  cenzusu  wieku. Z g o d n ie  z m o 
im obow iązkiem , zapy ta łem  się 
w skazanego  członka, w obec całego 
zgrom adzenia , o jego wiek. G d y  o d 
powiedział, że lat 25 jeszcze  nie 
skończył, usunąłerrj go od w y b o 
rów. Jest  to jedyn ie  legalne p o s tę 
pow anie .

Jes tem  niem iernie i niemile zdzi
wiony, że  właśnie p . M eysztowicz za 
rzuca, iż wybory  były  p row adzone  
ten d en cy jn ie  i że w danej spraw ie  
ja  jes tem  nie w porządku. R ozu
m iem  raczej od ezw an ie  się dw óch 
m ieszkańców  gminy, k tórzy  mi w 
U rzędzie  G m innym , w praw dzie  o- 
g .ędnie , lecz dosyć przejrzyśc ie  p o 
wiedzieli, że  w ybory  odbyw ały  się 
n ie jako  w myśl życzeń p. M eysz to 
wicza.

dużem  na tom ias t  zadow ole
niem, w yczyta łem  w odpow iedzi p. 
M eysztow icza, że on u fundow ał na j
w iększą i najp iękn ie jszą  szkołę w 
powiecie . I m nie szkoła w G ierano- 
n ac b  z w yglądu  zew n ętrzn eg o  p o 
d o b a  się najbardziej, chociaż p od  
innem i względam i m a  różne  braki. 
O d  chwili mego przybycia  do  p o 
w iatu  m iałem  kłopoty, jak  sp raw ę  
Ludowy tej szkoły uregulow ać. P. 
M eysztow icz da ł plac i znaczną  
większość m ater ja łu  d rzew nego , lu d 
ność  okoliczna część n iefachowej 
robocizny, Sejmik 10.000 złotych, a 
p rócz  tego  czasow o żałożono z sej
m ikow ych  pien iędzy  (po; czonych 
n a  inny cel) 42.300 zł., nie licząc 
8000 zł., jakie nas tęp n ie  w yda ła  gm i
n a  n a  w ykończen ie  i n ap raw ę  szkoły. 
Czas wielki, by 42.000 zł. „w iszą
cych" od r >ku 1927-8 pokryć. S k o 
ro więc p. M eysztow icz szko łę  fun
dował, m ogę  oczek iw ać na  sp łace 
nie n ieu regu low anych  kosz tów  b u 
dow y szkoły.

Z e c h c e  P an ,  P an ie  R edak to rze ,  
p tzy jąć  w yrazy  p raw dziw ego  sza
cunku, z jakim pozosta ję

H. Bogatkowski 
_______  S tarosta  lidzki.

Poświęcenie sztandaru
cechu jubilerów, bronzownfków, gra- 

werów l zegarm istrzów.
Dnia 15 b. m. o godz. 8 rano  w 

kościele św. Jan a  odbyło  się p o św ię 
cen ie  sz tanda ru  cechu  jubilerów, 
b ronzow nikow , g raw erow  i ze g a r 
mistrzów w Wilnie.

P °  u roczystem  n abożeńs tw ie  i 
d o k o n an e m  pośw ięceniu , ks. k anon ik  
St. M iłkowski wygłosił okoliczno
ściowe przem ów ienie.

Chrzestnym i rodzicam i byli: p. H. 
G orzuchow ska  z p. T. Filipskim i 
p. M. A n d rzekow iczow a z p. W . Ju
rewiczem.

Po nabożeństw ie  sz tan d a r  w 
asyście licznych de lega tów  innych 
cechów  został odp ro w ad zo n y  do 
lokalu zw iązku cechów , gdzie w 
imieniu za rządu  cechu  jubiler., b ron- 
zown., graw. i zegarm . p. W. A ndru- 
kowicz pow ita ł  obecnych , serdecznie  
dziękując  zebranym  de lega tom  za 
bra terski w spó łudzia ł  w uroczystości.

Po  d o k o n an y m  akcie  w ręczen ia  
pam ią tkow ych  gwoździ w szyscy  go 
ście byli podejm ow an i h e rb a tk ą  
przez  gospodarzy: p. p. W . A n d ru -  
kowicza, T. Filipskiego i O. M ał
kiew icza w lokalu Z w iąz k u  Rodzin  
Katolickich.

— o—

PROCESJA BOŻEGO CIAŁA.
Komunikaty.

Zarząd T-wa M uzycznego „Lutnia" w zy 
w a  w szy stk ich  sw oich  cz łonków  do w zięc ia  
jak  n a jlic z n ie jsz eg o  u d z ia łu  w  u ro czy ste j p ro  
ces ji Bożego G iała w  d n iu  19-go b. m. Z b ió r
k a  cz ło n k ó w  c h ó ru  n a s tą p i o godiz. 9-ej ra n o  
w  lo k a lu  T -w a (ul. M ickiew icza 6 ), skąd  ch ó r 
sk ie ru je  się n a  iplac K a ted ra ln y , gdzie się p o 
łączy  z c h ó ra m i Z w iązkow ym i.

*
Zarząd Związku Tow. Śpiew aczych i Mu

zycznych  n in le j .  zern p o w ia d a m ia  C hóry  Zw. 
że z b ió rk a  ch ó ró w , w eeiu  wzięc.ia u d z ia łu  
w  p ro c e s ji  Bożego C iała n a s tą p i we czw artek  
kn. 19 1 ni. p u n k tu a ln ie  o godz. 9.30 ra n o  n a  

p lacu  K a ted ra ln y m  p rz y  kośc iele.
K a r ty  w s tęp u  d la  ipo&zczególnych c h ó ró w  

b ę d ą  w y d aw an e  ich  p rz ed sta w ic ie lo m  p rzez  
Uyryiganta Z w iązkow ego  p. W ł, K alinow sk ie- 
go  (ul. O r a n ż e r y jn a  3).

Ylil Zjdztl Z. P. S. P.
Drugi dzień obrad.

Drugi dzień  ob rad  VIII zjazdu zaw odow ych  do tyczących  nauczy-
d e leg a tó w  ogn*sk okręgu  w ileńsn.ego cielstw a szkół pow szechnych . Jedno-
Z w iązk u  Po lsk iego  N auczycie ls tw a cześnie rozw ażan a  była  sp raw a  zla-
Szkół P ow szech n y ch  rozpoczą ł się nia się Z w iązku  P. N. S. P . ze
w sali Ś n iadeck ich  U. S. B. re fera- Zw iązk iem  Z aw o d o w y m  Nauczycieli
tern p. Gliwickiego n, t. „Sam orząd  szitół średnich. Z jazd  wypowiedział
n a  te ren ie  szkoły pow szechnej" .  się w zasadzie  za  po łączeniem  się
P re leg en t  w dłuższym  i tyeściwie tych po k rew n y ch  organizacyj.
u ję tym  odczycie  zob razow ał w jaki P. pos. Nowicki om aw iając  w
sposób  ksz ta łtow ał się pog ląd  na  dalszym  ciągu spraw y zaw odow e
w ychow anie  dzieci, s tw ierdzając  w nauczyciels tw a stwierdził, iż w pra-
konkluzji, iż p ozy tyw nych  rezulta- cy Z w iązku  n iem a najm niejszych
tów  w dziedzinie  w ychow an ia  n a  ten d en cy j  politycznych i że Z w iązek
teren ie  szkoły bez  p rodukcy jne j  d ąży  do ścisłego i harm onijnego
organizacji p racy  w różnych  jej 
prze jaw ach  — nie d a  się osiągnąć.

W  dalszym  ciągu sw ego  za jm u
jącego  refera tu  p re legen t  omówił 
szczegółowo różne formy p racy  spo-

w spółdziałan ia p rzedstaw icieli  róż
nych  u g rupow ań  n a  te ren ie  p racy  
zw iązkow e '

Po przerw ie obiadow ej w zn o 
wiono obrady  sp raw ozdan iem  z 

łecznej n a  te ren ie  szkoły pow szech- działalności za rok ubiegły, k tó rą
nej, op iera jąc  się w  swych w y w o 
dach  na obfitym m aterja le , jaki do- ' 
starczyło sp raw ozdan ie  z p rzeo iegu  
tej p racy n a  te ren ie  całego okręgu  
szkolnego. K ońcow e u s tęp y  sw ego 
re fera tu  p .  w izytator Gliwicki p o 
święcił skonkre tyzow an iu  swego

złożył członek Z a rz ą d u  p. Jan Dracz.
Na w niosek  Komisji Rewizyjnej 

zjazd pos tanow ił jednogłośn ie  p rzy 
jąć do  wiadom ości w ym ienione sp ra
w ozdanie . udzielić absolutorjum  Z a 
rządow i i wyrazić szczególne u z n a 
nie za n iezm ordow aną i p ro d ukcy jną

pog lądu  na  zagadn ien ie  p racy  wy- p racę  p rzew odn iczącem u  Z w iązku
cbow aw czej. p. Doboszowi, k tó rem u  . uczestn icy

Po re feracie  rozw inęła  się dłuż- zjazdu  zgotowali sp o n tan iczn ą  ow ację
sza  dyskusja, w nosząc  wiele cieką- Wieczorem w salonach  k asy n a
w ych myśli i pog lądów  n a  sp raw ę  garn izonow ego  odby ł się raut, k tóry
w ychow ania  dzieci. w  wesołym  nasGoju przeciągnął się

Z ko le i  w ice-prezes Z a rząd u  Głów- do późnej nocy.
nego  Z w iązku  P. N. S? P. p. pos. Dziś dalszy ciąg obrad  zam knięcie  
Nowicki zreferow ał szereg  zag ad n ień  zjazdu.

K R O N I K A
Dziś: Marka M. i Marcelina 
Jutro: Boże Ciało. Gerwazego

W schód  słońca— g. 
Z achód  .  — g.

3 m. 14 
8 m. 00

Sp os trzeżen ia  Zakładu Meteorologii U. S. 8. 
w Wilnie z dnia 17/VI— 1930 roku.
Ciśnienie  średnie  w m il imetrach: 767 
Tem pera tura  średn ia :  - p  16° C

, ,  na jw yższa :  +  20° C
. na jn iższa :  +  6° C

O p a d  w  m ilim etrach :  —
W iatr:  północny.
Tendencja  ba rom .:  spadek.
U w ag i :  zachmurzenie  wzrasta jące,

MIEJSKA
—  N ow e chodniki na ul. W ielk iej. M agi

s t r a t  m . W iln a  av n a jb liż szy m  czasie  p r z y s tą 
p i do  g e n e ra ln e j n a p ra w y  c h o d n ik ó w  na ul. 
W ie lk ie j n a  o d c in k u  od  Sw. .L ińskiej do O s
t r e j  B ram y . W  n ie k tó ry c h  m ie jsc ac h  zo stan ą  
u ro żo n e  n o w e  b e to n o w e  c h o d n ik i, p rzyczem  
k o sz tem  jez d n i zo s tan ą  o n e  znacznie, ro z - 
szenzo.no.

—  Su bw en cje  dla instytucyj dobroczyn
nych. Ja k  się d o w ia d u je m y , m a g is tra t  m . 
W iln a  w y asy g n o w ał w  m iesiącu  u b ieg ły m  
57.924 z ł. n a  rzecz  (insty tucyj d o b ro c zy n n y c h  
n a  .terenie n aszego  m iasta .

1 POLICjI

—  B iałe ezapk* dla policjan tów . K om enda 
G łów na P o lic ji P a ń stw o w e j w y d a la  z a rz ą 
d z e n ie  o n o sz e n iu  p rz e z  p o lic jan tó w  w  o k 
re s ie  le tn im  d o  15 w rz eśn ia  b ia ły c h  czapek  
m a ją cy c h  n a  celu  z m n ie jszen ie  d z ia ła n ia  p ro  
m ien i sło n eczn y ch  w  d n i u p a ln e

WOJSKOWĄ

—  K om unikat w ładz w ojskow ych W  m yśl 
o s ta tn ie g o  z a rz ąd z en ia  M in iste rs tw a  S praw  
W o jsk o w y ch  p o w ia d am ia  iż zgodn ie  z p rz e 
p isa m i u s taw y  o po w szech n y m  o b o w iązk u  
służby  w o jsk o w ej n ie  m o g ą  k o rz y s tać  z d a 
w nych  .zasiłków  żony p o w o łan y ch  do  sz e re 
gu, o ile m a łżeń stw o  zo sta ło  zaw arte  ju ż  po 
p o w o ła n iu  do  c zy n n e j służby  lut.) też w czasie  
je j  trw a n ia .

—  P race K om isji P oborow ej. W  d n iac h  
18 i  20 b. m . K om isja  P o b o ro w a  (ul. B azyl- 
jańs,ka 2) zak ończy  p rzeg ląd  p o b o ro w y ch  r o 
c zn ik a  1908-go, k tó rz y  n a  p o p rz ed n im  p rz e 
g lądz ie  le k a rsk im  o trzy m a li k a te g o rję  „B “ . 
W  zw iązk u  z tern  w  d n iu  18 b. m. w in n i są 
s ta w ić  się. do  p rzeg ląd u  p o b o ro w i te j ka te - 
g o rji z n a zw isk am i ro z p o cz y n a ją ce m i się  n a  
lite ry  od R  do S w łączn ie .

W  d n iu  zaś 20 b . m . obo w iązek  s ta w ie n 
n ic tw a  sp o czy w a  n a  p o b o ro w y c h  ro c zn ik a  
1908-go (ka.t ,,B“ ) z n a zw isk am i ro z p o c z y n a 
jącem i się  nu lite ry  od  T  do  Ź.

Z P 0 " T Y
—  Ilość pracow ników  pocztow ych W ła 

dze pocztow e o p ra co w a ły  s ta ty s ty k ę  u rz ę d 
n ik ó w  i p ra co w n ik ó w  o bcych  n a ro d o w o śc i 
za tru d n io n y c h  w  p o lsk ich  u rz ę d a c h  parist 
w ow yeh . Ze s ta ty s ty k  i te j  w y n ik a  że poczta  
z a tru d n ia  27.611 .p racow ników  z k tó ry ch  
1564 p ra co w n ik ó w  je s t  n a ro d o w o śc i n ie p o l
sk ie j.

M D y rek cji W ile ń sk ie j p ra c u je  120 R o s
ja n , 109 B ia ło ru s in ó w , 9 T a ta ró w , 6 K a ra i
m ów  i 5 L itw in ó w

SPCmWY sz k o l n ł

—  Z w iększenie liezby w izytatorów  szkoln.
D o w iad u jem y  się, iż z d n iem  t w rześn ia  r.b . 
w  K u ra to r  um  O k ręg u  Szkolnego  W ileńsk ie  
g_ n a s tą p i  zw iększen ie  liczby  w iz y ta to ró w  
szkó ł ś re d n ich  o cz terech .

—  Zapisy dzieci ociem nia łych  i słabo w i
dzących do publicznej szkoły  specjalnej Nr. 4 
w W ilnie. In sp e k to r  szk o ln y  p o w ia d am ia , że 
od d n ia  15 do  30 cze rw ca  1930 r. w lo k a lu  p u 
b lic z n e j szk o ły  sp e c ja ln e j Nr. 4 w W iln ie  
p rz y  u l. Ant ik o lsk ie j Nr. 44 w  g o d z in ach  od 
8 do  13 o d b y w ać  się  b ęd ą  zap isy  dzieai zu
p e łn ie  o c iem n ia ły ch  i s łab o  w id zący ch  do 
te jże  szkoły .

Do szlkoly sp e c ja ln e j d la  n iew id o m y ch  
, pow  inny  uczęszczać  w szy stk ie  te  dzieci, k tó 

re  z p o w o d u  w a d y  w zro k u  n ie  m ogą pobie- 
-■ ac. n a u k i  w szk o łach  p o w szecn y ch  n o rm a l
ny ch . D la  dziieci zam ie jsco w y ch  istn ie je  zo r
g a n iz o w a n y  pnzy szk o le  in te rn a t. D zieci p o 
s ia d a ją c e  d o b ry  s łuch  p o b ie ra ją  lek c je  g ry  
n a  skrzyjK iach i fo rtep ian ie . In s tru k to r  sp e 
c ja l is ta  n a u rz n  w  szkole koiszykarstw a,

-— Z akończenie lekcyj w szkołach. K u ra 
to r iu m  ik rę g u  Szkolnego W ileń sk ieg o  z a 
w ia d a m ia  ią  d ro g ą , że p. m in is te r  W . R. ; 
O. P . z a rz ąd z ił zak o ń czan ie  lek cy j w szk o 
łach  poiw szechnych. ś re d n ic h  ogólno-,kształ
cących , se m in a rja c h  n a u cz y c ie lsk ich , w  se- 
n in a r ju m  ochron,iarskietm , w  szko łach  h a n 

d lo w y ch  i w  sz k o łach  d o k sz ta łc a ją c y c h  za 
w odow ych  w o k ręg u  szk o ln y m  w ileń sk im  w  

d n iu  21 cze rw ca  r.b . tj. w  n a jb liż sz ą  sobo tę .

SPRAWY AKADEMICKU

— kasa im. M ianow skiego zaw iadam ia,
iż w p rzy sz ły m  ro k u  a k ad e m ic k im  p rz y zn a n e  
będ zie  s ty p en d ju m  w  sum ie oko ło  3 tys. zł. 
z fu n d u szu  stypenidja lnego im . ś. p. E d w a r
da S ach sa , d la  s tu d e n ta  w y d z ia łu  fizycznego  
lub  fizy czn o -m a tem a ty czn eg o  U n iw ersy te tu  
w  W arszaw ie , P o z n a n iu  lu b  w  W iln ie , P o la 
ka, w y z n an ia  ch rześc ijań sk ieg o ,

ZE ZWSAZKÓW i s t o w a r z y s z iL
• —  Zarząd Centralny i Rada N adzorczą  

P olsk iej M acierzy Szkolnej Z, W . W  dn u
12 czerw ca  1930 r. u k o n s ty tu o w a ł się  n o w y  
Z arząd  C e n tra ln y  P o lsk ie j M acierzy  Szko l
nej Z. W . w  sk ład  k tó reg o  w esz li: p rezes — 
Jó ze f K orolec, w icep rezesi: —  B o h d an  Sza- 
rh n o  i k s . S tan is ław  M iłkow ski, sk a rb n ik  — 
T ad eu sz  K iersnow sk i, C z ło n k o w ie : d r. K azi
m ie rz  D m ochu  wisk i, S tan is ław  W ęslaw sk i, 
Ju l ja n  M erklejn , ks. Jó z e f Saw ick i, Z ofja  
K iew liczow a, M arja  Iw aszk iew iczów :!, M arja  
R e u ttó w n a  —  se k re ta rz .

Je d n o cześn ie  n a s tąp iło  u k o n sty tu o w an ie  
się R ady  N ad zo rcze j P o lsk ie j M acierzy  S zk o l
n e j  Z. W . w  sikład k tó re j w esz li: pp . p re ze s—  
W Jad y sław  L iclfta row ioz, w icep rezes i: — d r. 
F e lik s  Ś w ieżyńsk i i d r. K azim ierz  N iżyńsk i. 
C złonkow ie : ks. ka.n. Jó z e f Songin , A lek san 
d e r B u rh a rd t,  W ło d z im ie rz  Ja s trz ę b sk i,  Ja n  

. K lott, S zym on R en iger, S ta n is ła w  K ośeia łko- 
w sk i, Ig n acy  M atersk i i A lek stan d e r Z w ie
rzy ń sk i „

—  Zakłady fryzjerskie w niedziele i św ię 
ta n ie  będą otw ierane, W  zw iązk u  ze s ta ra 
n iam i p o d ję te m i p rzez  fry z je ró w  o u z y sk an ie  
zezw o len ia  n a  o tw ie ra n ie  zak ład ó w  f ry z je r 
sk ic h  -w n ied z ie le  i św ię ta  —  d o w ia d u je m y  
się, że s ta ra n ia  te  sp o tk a ły  się u  w ładz  z d e 
c y z ją  o d m o w n ą .

—  Na ta rg . W  c ią g u  uid,ległego ty g o d n ia  
ma ta rg  m ie jsk i sp ędzono  7768 sz tu k  b y d ła  
i św iń . W  p o ró w n a n iu  z  ty g o d n iem  p op i ze- 
d n im  spęd  b y d ła  zm n ie jszy ł się o 200 sz tuk .

Na k o n su n ic ję  m ie jsco w ą  z ak u p io n o  1692 
Sztuki, 50 szituk z ak u p iły  p o b lisk ie  g m in y  p o 
zostałe  byd to  sp rzed aw cy  zab ra li od dom u.

Spęd słaby , p o p y t m ie rn y . C eny m im o  to 
u trzy m a ły  się n a  po z io m ie  p o p rz ed n ich  ty 
godni.

ŁJUeA W Y

—  Zabawa w ogrodzie po-Bernardyńskim
na rzecz Obozów h a rc e rsk ic h  o d b ęd zie  się  we 
czw artek  d n ia  19 b. m . P ro g ra m  zab aw y  u r o 
zm a icą : p o k azy  h a rce rsk ie , ochoczo .p rz y 
g ry w a jąc a  o rk ie s tra , w y św ie tlen ie  f ilm u  pod 
gołem  n ieb em  i w iele  in n y ch  ro z ry w ek .

P o c z ą te k  z ab a w y  o godz. 18. D ochód 
p rz e z n a c z o n y  n a  o b o zy  h a rc e rsk ie  „C zarn e j 
T rz y n a s tk i" .

—  Czwartków ka w P ogoni. W  d n iu  19-go 
b . m . p o  u ro czy ste j d e filad z ie  łodzi p rzed  
P a n e m  P rezy d en tem , w io ś la rze  W . K. S. „ P o 
g o ń "  u rz ą d z a ją  zab aw ę  tan eczn ą  n a  k tó rą  
u p rz e jm ie  z a p ra sz a ją  członków  i sy m p a ty 
k ó w  k lubu . P o c z ą tek  o g o d t. 19-ej.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M iejski „Lutnia". „Genjusz i ku

charka" do  p ią tk u  w łączn ie  b aw ić  b ęd ą  p u b 
liczn o ść  swojeimi (perypetjam i p e łn em i w d z ię 
ku , d o w cip u  i g łęb o k ie j sa ty ry . T a  su b te ln a  
l ite ra c k o  k o m ed ja  m a u trw a lo n e  p o w o d zen ie

Od so b o ty  21 b. m . w chodzi n a  r e p e r tu a r  
a m e ry k a ń sk a  k o m ed ja  detektyw ,na „N arze
czona z dachu" w  reży se rji W y rw icz -W ich - 
rowski-ego, w d e k o ra c ji  p o m y słu  Z iem b iń s
kiego 'i w  o b sad z ie  z łożonej z p a ń : D elko le
sk ie j, E jc h le ró w n y  o ra z  p a n ó w : W asilew 
sk iego , W y rw ieza, Z iem b iń sk ieg o , B ę tk o w 
sk ieg o , Ż urow skiego i K em py.

—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- 
skim . W  so b o tę  d n ia  21 b . m o tw iera  sw o je  
■podwoje z g ru n tu  o d n o w io n y  te a tr  le tn i w 
og rodzie  p o -B e m a rd y ń sk im  fa rsą  S chó .n tana 
p o d  ty tu łem  .P o rw a n ie  S ab inek" z Z e lw e ro 
w iczem  w  jego d o sk o n a le j  ro li S o m fro n ju sz a  
H ippo d y re k to ra  te a tru  w ędrow nego .

—  Teatr M iejski na P ohulance. W e  c z w a r
tek d n ia  19 b. m . o godz. 8 -ej (p u n k tu a ln ie )  
w  T ea trz e  M ie jsk im  n a  P o h u la n ce  odbędzie  
się 'a to w e  p rzed staw ien ie  zaszozycone  ob ec
n o śc ią  P a n a  P re z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j. 
O d 'egrana będ zie  o p e ra  n a ro d o w a  Krakowi.- 
cy i G órale" z o k o liczn o śc io w em i k u p le ta m i 
P o z o s ta łe  b ile ty  w m in im a ln e j ilo ści po ce
n a c h  zw y cza jn y ch  są  do n a b y c ia  w „ L u tn i" .

R A D J 0
ŚRODA, d n ia  18 cze rw ca  1930.

11.58: S ygnał czasu  z W arszaw y . 12.05: ‘ 
G ram ofon . 13.10: K o m u n ik at m eteoroloigicz- 
n y . 16.10: P ro g ra m  d z ienny . 16.15: M uzyka 
I p u la rn a . 17.00: C hw ilka  s trze leck a . 17.15: 
O d czy t i k o n c e rt. 18.45: K w ad ra n s  a k ad e m ic 
k i. 19.00: A udycja  w eso ła . 19.25: P ra so w y  
d z ien n ik  ra d jo w y . 20.00 : P ro g ra m  n a  c zw a r
tek  i ro z m a ito śc i. 20.16: K oncert, k w a d ra n s  
ilte ra c k i i k o m u n ik a ty . 23.00: Muz tan eczn a .

CZW ARTEK, d n ia  19 cze rw ca  1930. 
10.15: T ra n s m is ja  n ab o żeń stw a  z P o z n a - 

. n ia . 11.58: Sygnał cza su  i k o m u n ik a*  m e te o 
ro lo g iczn y . 16.00: K o ncert, odczy t j f e l jd o n .
17.00 K ro n ik a  życia  m łodzieży . 17-30_: K on
cert. 18.50: P rz e g lą d  film ow y. 19.15: K o n cert 
p ie śn i. 19.45: F e lje to n  i sy g n a ł czasu . 20.00: 
Proigarm  n a  p ią te k  i ro zm a ito śc i. 20.15: K o n 
c e r t  p o p u la rn y , słuchow i,śko z K rak o w a, k o 
m u n ik a ty  i m u zy k a  tan eczn a .

S P 0 * T
WOJEWÓDZKIE ŚWIĘTO P. W . 

i W . F. W  W 1LME.
W  ubieg łą  so b o tę  i n ied z ie lę  o d b y w ało  się 

na  S ta d jo n ie  OkT. G śrotl.ka Y F. i • '  • 
D o ro czn e  W o jew ó d zk ie  Św ięto  P . M . J 3* • I • 
k tó re  zaszczycił sw ą o b ecn o śc ią  Pan P rezy
d e n t  R zeczypospolitej Ig n a c y  M o śc ic k i. 1 
p o k azie  g im n asty czn y m  szko sre  n ich  m . 
W iln a  P a n  P re z y d e n t d o k o n a ł o tw a rc ia  n o 
w e j m a ło k a lib ro w e j s trze ln icy , o d d a ją c  p ierw 
szy h o n o ro w y  s trz a ł d o  ta rczy . S trze ln icę  p o 
św ięci J. E. ks. b isk u p  B an d u rsk i

W  z a w o d a c h  w zięło  u d z ia ł ok o ło  3001 za
w o d n ików , p rzew ażn ie  z p ow ia tów , —  z ii- 
ma u czestn iczy ła  zaledw ie m a ła  g arstka , co  
-^ p ra w d ę  by ło  k o m p ro m itu ją ce  m am y n a  
m v śli hu fce  szko lne). - . .,

- Na w y ró żn ien ie  w TaWod»Cli lek k o a  
ty c z n y c h ' z as łu g u ją : W ojtkiew iic. ż an d z in ,
Ćzaprow iski, W as ilew sk i, Jak o w lew . P ie tk ie  
w icz, Zajew&ki, Żylew ski, o ra z  kad ec i k o r 
p u su  Nr. 1 (Liwów), s ta r tu ją c y  .poza k o n k u r 
sa m i: D roszcz, Tnzebucho.w ski, K rasow sk i
i K am ińsk i. , ,

N a jlep sze  w y n ik i tec h n icz n e  zaw o d o w . 
Lekka atietyka.

100 m tr . Ż ard z in  (St-rzelec) 11 4 sek.
800 'm tr. Z ajew sk i (Sokół) 2 m. 10 4 sek.
3.000 m tr. Ż y lew irz  (Sokół) 10 m .
skok  w d a ł —  Ćzaprow iski (Sem. Naucz.)

6 m . 11 cm . .
skok  wzwyż —  Z ap o lsk i Saw ick i, C zaprow - 

sk i i W as ilew sk i ipo 1 m . 52 cm .
P o za  k o n k u rse m  k a d e t T rzeb u ch o w sk i 1 m .

57 cm . , . ..
•tyczka —  Ż ylińsk i (S. M. P.) i k a d e t S e ra jk o

p o  2 m . 80 c-m. 
d y sk  —  Ż ard z in  38 m. b” cm . :
oszczep —  W o jtk iew icz  47 m . 56 cm . 
k u la  5 klg. —  W o jtk iew icz  H  m. 98 cm . 
i x 100 —  R e p rez en ta c ja  W iln o  —  11 utl

49‘2 sek. _  .
P ięc io b ó j lc.fckoatletyczny —  G im nazjum  (Osz 

m ian a) 75 p k t. .
T ró jb ó j p a ń  —  G im nazjum  (O szm iam  

2.*29.89 pk t.
Gry sportow e  

K oszyków ka p an ó w  —  Strzelec  (W iłn a l  ̂
S ia tk ó w k a  p an ó w  G im n az ju m  (Sw ięcia, 13 
S ia tk ó w k a  p a ń  —  S. M. P . (Wrilno).
Marsz 10 kim . ze strzelaniem  —  Strzelec  

(W ilno) 1 g. 12 m . 1 sek.
Turniej szerm ierczy —  G im nazjum  elew ela  

Strzelanie.
200 m tr . z b ro n i w o jsk o w ej —  re p re z e n ta c ja  

W ,In o — T ro k i 224' p k t 
100 m tr. z  b ro n i w o jsk o  ,vej —  H ufiec  j im -  

m azjum  O szm ian a  309 p k . c „
50 m tr  z b ro n i m a ło k a lib ro w e j S - . •

(W ilno) 531 p k t. ,
50 m tr. z b ro n i m a ło k a lib ro w e j p an  r -  

K . (Wlilno) 495 pk t. _ _
25 m tr. z b ro n i m a ło k a lib ro w e j p an  Gfnw* 

(Osz,miana) 207 p k r„
25 m tr. z. b ro n i m a ło k a lib ro w e j d la  m lodzie- 

’ ży p o n iże j 16, la t —  S zko ła  R o ln icza  Op 
, sa  234 p k t. '
P o  zak o ń czen iu  zaw o d ó w  w ręczen ia  n a g 

ró d  d o k o n a ł p. w o jew o d a  w ileń sk i W ła d y s 
ław  R aczki,ew icz —  P rz e w o d n icz ąc y  W o je - 

-w ó d zk ieg o  K o m ite tu  P . W . i W . F.
. K ie ro w n ik iem  zaw odów  b y ł m jr . K ru k - 

Ś m ig la , d z ia łu  P . W . —  k,pt. P aczo sa , z aw o 
d ów  lek k o a tle ty c z n y ch  —  p o r. H e rh o ld  i p o 
k a zó w  g im n asty czn y ch  - p C ry żew sk :. 
O góln ie  zaW ody u d a ły  się  św ie t ie i d a ły  ca ł 
k o w ity  o b raz  tęży zn y  fizy c zn e ' n a sz e j m ło 
d z ie ży  i postęipu z -roku nfi ro k  w  te j  d z ie 
d z in ie . $ J

Piłka nożna.
R o zeg ran e  w  ub ieg łym  1 ygodni u m ecze 

p iłk i  n o ż n e j o m is trz o stw o  knasy „A“ p rz y 
n io s ły  n a s tęp u jąc e  rczu lfa iy  Z A. a . S. —  
Lauda 3 : 1 (1:0) o ra z  O gnisko—77 p. p. 
3 : 2  (2:2).

Gry sportowe.
W  d n iu  16 b. m . n a  s ta d jo n ie  O kr. O środ 

k a  W . F. ro zp o częły  s ię  ro zg ry w k i w k o sz y 
ków ce o m is trzo stw o  W  iii. O. Z. G. S. P ie rw 
sze sp o tk a n ia  d a łv  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

Ognisko— M akabi 26 : 6 (9:5) —  G ra  żyw a 
i c iek aw a. M akabi lepsza  w p o lu , n ie  u m ie  
s trz e la ć  do  k o sz a . O bie d ru ż y n y  i.a o u ży w ały  
zby t często  sw y ch  sił fizy czn y ch , p rz y te m  
O gnisko g ra  zbv t h a ła śliw ie .

1 p, p. Leg— S. M. P. —  5 0 :1 7  (22:9). 
D ru ży n a  w o jsk o w y ch  w y g ra ła  zasłużen ie

Lekka atletyka.
M ecz lek koatletyczny Górny Śląsk -W i no

W  d n iu  22 cze rw ca  n a  s ta d jo n ie  O kr. O śr. 
W . F . .(P ió ro m o n t) o d b ę d ą  s i ,  zawody lek k o - 
a tle ty c zn e  m ięd zy o k ręg o w e: G. O. Z. L. A.—■ 
W il. O. Z. L. A .'

P ro g ra m  zaw odów  p rz ew id u je  n a s tę p u ją 
ce  k o n k u re n c je :  100, 200, 400, 1500, 5000, 110 
p ło tk i, 4x100, 4x400, k u la , d y sk , oszczep, 
wzw yż, w d a ł, i tyczka.

Skład reprezentacji W ilna:
100 —  W ieczo rek , Ż ard z in , 200 —  W o jtk ie 
w icz, P im o n o w , Ja k o w lew  rez .; 400 —  Sido- 
ro w icz , P im o n o w , 1500 —  S idorow icz, Żyle- 
w icz II, 5000 —  Żylew icz, M ilcz; 110 p ło tl — 
W ieczo rek , K łap u t, S adow ski rez .; 4x100 W ie  
ozorek , Ż ardz in , Ja k o w lew ; 4x400 —  S id o ro 
w icz, P im o n o w , Jak o w lew . Zaje-wski, P n z ile - 
wiciz; k u la  — iN aw ojczyk, W o jtk iew ic z ; d y sk  
—  W ieczo rek , Ż ard z in ; o szczep  •— W ieczo rek  
W o jtk iew icz ; ty czk a  —  W ieczo rek  i Ż yliński

NA WILEŃSKIM BRUKU
Drzemka na świeżem powietrzu 

kosztowała 10 złotych.
K onstanty O rszański (ul. Śniegow a 28) 

w ybrał się  ze sw ym  znajom ym  niejak im  An
ton im  Jankunem , lokatorem  dom u noclego
w ego (ul. P o iocka  4) na Górę T rzechkrzyską  
gdzie  O rszański usnął.

M oment ten  w ykorzystał Jankun, który  
skradł z k ieszen i śp iącego 10 zł. i zbiegi.

P o licja  Jankuna odszukała, lecz p ien ię
dzy przy nim  n ie  znalazła.

Złodzieje z zegarem.
W  ręce p o licji w padli Zygm unt P ietrzy

kow sk i i S tan isław  M aseł, którzy dźw igali 
zegar.

W  toku dochodzenia zatrzym ani przyznali 
się , że  zegar skradli w  jednej ze szkół na  
A ntokolu, lecz  dokładnie nie wiedzą z k tó 
rej. N otatka n in iejsza  przyczyni się  p ew n ie  
że poszkodow ana szkoła  zgłosi się  po sw ą  
w łasność.
Nałóg doprowadził do samobójstwa.

N iejaki Antoni B ohdanow icz (ul. K olejo
w a 3) targnął się  na życie  przez pow iesze
nie się.

N im  spostrzeżono desperacki czyn  B oh
danow icz już nie żył.

Jak wersje n iosą , B. popełni! sam obójst
wo p o n ie  aż odd aw ał się  nałogow i p ijaństw a  
co oczyw iście  ru jnow ało  go m oraln ie, f iz y 
cznie no i m aterjaln ie.

Ujęty złoczyńca.
P olicja  zatrzym ała poszukiw anego przez  

sędziego śledczego  n iejak iego  K leofasa Her- 
m anow ieza.

Czjś zwiedził Wystawę Plastyków?
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Ponura historja.
Wywiadowczyni litewska zgładzona przez swych rodaków.

W yjaśn ia  s ię  oueenle iragleeny los o fiary  
gr. a ltów  litew sk ich  B łażysów ny. W ersja l i
tew sk a  rozgłoszona przy w ydania  zw łok  B ła 
żysów n y  jakoby padła ofiarą n ieszczęśliw e
g o  w ypadku, zastrzelen ia  przez 5-letn iego  
ch łopca w Sołach okazuje się  od początku  
do końca kłam liw a. B łażysów na została  za 
m ordow ana w  dniu 12 b. m . po południu . Za 
raz tego sam ego dnia w ieczorem  ojc iec  jej 
zam ieszkały  w  M ejrunach, pow . św ięciańs-  
k im  zan iepokojony n ieob ecn ośc ią  córki o t
rzym ał ze  strony litew sk iej inform ację, i e  
zw łok i je j łeżą o 500 m etrów  od granicy w  
les ie . N azajutrz k iedy sta ła  się  akt talną spra  
wa w ydania zw łok  L itw in i spostrzegłszy się  
ośw iad czy li, że  B łażysów na została przypad
kiem  zastrzelona w  Sołach , odległych od gra

n icy  o  k ilkanaście  k ilom etrów . P o  w ydaniu  
cia ła  w  dniu 15 b. m. kom isja  są d o w o -'“k a r 
ska w yznaczona przez w ładze polsk ie  stw ier
dziła n iezb icie, iż B łażysów na zosta ła  przed  
zam ordow aniem  zgw ałcona, pc w alce, k tó
rej ślady znać na całem  ciele.

W edług dalszych  inform acyj w szystk ie o- 
koliczności ł  w yn ik i doehodzeń w skazują aa  
to, że  B łażysów na W eronika używ ana była  
w z e z  w ładze litew sk ie  do celów  szpiegow 
skich na rzecz L itw y. U praw ian ie szp iegost
w a u łatw iało  je j to , iż  o jc iec  je j jest w ła śc i
cielem  dom u, w ynajm ow anego przez K. O. P . 
dla pom ieszczen ia  plutonu i kancelarji w  Mej 
ranach. Cała rodzina B łażysów  znana jest ze  
sw ego szow in izm u litew skiego . Szwagier za
m ordow anej jest oficerem  litew sk iej policji

„ ju n lezn eś  kom endantem  od^tnka, zaś brat 
jest prezesem  s to w a r z y sz e n i litew sk iej m ło 
dzieży akadem ickiej. K orzystając z  przepu
stek w pasie  granicznym  B łażysów na zebra
ne w iadom ości przen osiła  na stronę litew  
sk f. K iedy zaś już rolę sw ą sp ełn iła  ł  sta ła  
się  dla w yw iadu litew skiego  nienżyteczną, 
w łaśn i jej rodacy zapłacili je j w  ten sposób , 
iż  dokonali na n iej gw ałtu 1 ażeby zatrzeć ś la 
dy sw ych  zbrodni, o fiarę sw ą zastrzelili.

Jak słychać fak t m orderstw a na B łaży- 
sów n ie  kom prom itujący tak n iesłych an ie  w ła 
dze litew sk i' w prow adził rządow e sfery  ko
w ieńsk ie  w  sytuację n iesłych an ie  k łop otliw ą  
i  n iew ygodną. L itw in i czyn ią  w szelk ie  m o ż li
w e w ysiłk i ażeby spraw ę zagm atw ać i zatu
szow ać, eo im  się  jednak w obec stw ierdzo- 
uyct fak tów  i zeznań  okolicznej ludności zu
pełn ie  n ie  ud ii je.

' m  libjsnis
SALA MIEJSKA 

| v « t r o b r a m s k a  5.

Od d n ia  17 do 19 c ze rw c a  
1930 ro k u  w łą cz n ie  

b ę d ą  w y ś w ie t l a n e  f i lm y :

s t r j a e k i e g o .  A k tó w  10. W ro lac h

Nad .Zdradziecki szeik“

Marsz Radeckiego
p ro g ra m :

D r a m a t ,  I l u s t r u ją c y  n a j 
p ięk n ie js ze  e p iz o d y  z ży-

  c i a  f e ld m a r s z a ł k a  a u -
g ł ó w n y c h :  Agne s Hr. Esterhazy i Karol Forest.

k o m e d ja  w 2 ch  a k ta c h .  — — K a s a  c z y n o a  ud g. 5 m .  30. 
P o c z ą t e k  s e o n só w  o g. 6-ej.

N a s t ę p n y  p r o g r a m  „jACK IE  M A R Y N A R Z EM '

P ie r w s z y  dźw ięk o w y  
KINO-TEATR

„HELIOS1
W iln o ,  W ile ń sk a  38.J

P R E M j E R A !  —  —  SE N S A C JA ! — — —  W IE L K I P R Z E B Ó J D Ź W IĘ K O W Y !
N a  se a o 8 y  o g o d z .  4 i poł i S-ej C e n y  zn iżo n e  Balkon  60, Parter 1 zł.

SZALOM DZIEWCZYNA —
W  Ol dwie b o h a t e r k i  e k r a n u  ELEONOR BO ARDM AN  1 A LM A  RUBENS. — R e i .  G e n ja ln y  Henry King.
N ie w id z ian e  le szcz#  w ż a d n y m  f . lm la  p eany  a t a k u  t a n k ó w  w ś r ó d  m o rz a  p ło m ie n i .  Pocz .  o g. 4 1/, uh- iu . lo .

Dźwiękowe kino

„HOLLYWOOD"
M ic k ie w ic z a  22.

Dziś T r a g e d ja  t rze ch  i s t o t  t raw io -  
D aw no  o c z e k iw a n y  g  R  fi i I r 1*  H n y c h  o g n iem  t r z e c h  n a m ię tn o -  
śp ie w n o -d ż w ię k o w y  Jg[ k i w n ł l a i l  p o z ą d a u ia  ło śc i  1 nie- 

filrn p. Ł ‘ n a w iśc i .

k o n r a d  v e id t  i m a r y  p h il b in
P o c z ą t e k  o god z .  5-ej ost .  s e a n s  10.50. — C e n y  m ie j s c  do g odz  7-ej p a r t e r  i zł. B a lk o n  80 gr.

r K 1 N O - T E A T R

Śfiatowid
Mickiewicza 9.

s S .  B IA Ł A  S0 K A T A
g łó w T y o h :  Urocia YiYian Gibson, Carla B aribeel j uluSr Werner Pitsch&H.

Film  o wie lk iem  n a p ię c iu  s e n s a o y jn e m .  A t r a k c y j n a  t re ś ć .

Kino Kolejowe

OGNISKO
l* b c k  d w o -e a  kol«Jow.)

DzIS i dn i  n a s t ę p n y c h .  A  ■  ^  J A  |  1  K k l  p o d łu g  g ło śn e i  p ow ieśc i  H.„ A L K A U N t  Brygida Heim
P a u / P ł  W p f l p n p r  i  l i u a n  P o f r n w i r T  F i l m n a d z w y c z a j  z a jm u ją c e j  t r e śc i ,  p rz e d -  
r  ww 1 > W C I I I  r C l I  U n i L a i  s t a w i a  p o c h o d z e n ie ,  w y c h o w a n ie  i p rz e 
ż y c i a  s z tu c z n ie  s tw o r z o n e j  k o b ie ty ,  k t ó ^ a  s ta je  s ię  u w o d z ic ie lk ą  sw eg o  d o m n ie m a n e g o  o jc a .  P o c z .  s e a n só w

o godz. 6 w  niedz ie lę  i sw . o 4 p .p.

K I N O T E A T R

SPORT
W ie lk a  36.

Dziś i(lm, jakiego Wiino Jeszcze nie widziało.
O b ra z  t e n  K ino „ S p o r t "  w y ś w ie t l a  p ie rw sze  w c a ł e j  Polsce .  Z z a p a r t y m  o d d e c h e m  i n ie s łą b n ą c e m  a n i  n a  

ch w i lę  z a i n t e r e s o w a n i e m  śledz i  s ię  w s p a n i a ł e g o  r .  W IL L  JA M A  DBSM ONDA w fi lmie:

Podwojne oblicze
PIEGI
-WAtEWZNg 

FW OWWNOł
-WTCnAWlJk

JP *  GADEBUSOU
> X E U "  tCRIEM

MVC
-  i
-  *•€.

Do nabycia w składach aptecznych,
aptekach I perfumeriach. 1994-0

ZAWIADOMIENIE ~
3 O k ręg o w e  Szefostwo B u d o w n ic tw a  G ro d n o  z a 

w i a d a m i a ,  i e  w d n iu  26 c z e rw c a  1930 r o k u  o godz. 
10-ej o d b ę d z ie  s ię  p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y  r a  z a 
p ro w a d z e n ie  i n s t a l a c j i  e l e k t ry c z n e j  w b lo k a c h  b a -  
o n o ^ y c h  w  Wilnie i H e tenow ie ,  o g ro d z en ie  sk ła d ó w  
n a  L a s k ó w c e  pod W ilnem , b u d o w ę  m a g a z y n u  w 
G ro d n ie  i  r e m o n t  p iecó w  p i e k a r s k i c h  w S u w a łk a c h .

S zczeg ó ło w e  o g ło szen ie  u k a ż e  s ię  w .P o l s c e  
Z bro jne j* .

3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa
2173—0___________________ L  łz  3788/Bud._____________

AKWIZYTORÓW
do  d o b rz e  w p ro w a d z o n e g o  a r ty k u łu ,  k t ó r y  c ie sz y  s ię  
n a j l e p s z e m  pow odzeniem , p o t r z e b n i  in te l ig e n tn i ,  
w y m o w n i  i d obrze  r e p r e z e n t u j ą c y  s ię  p a n o w i e .  

P o  p r ó b n e j  p r a c y  p e n s j a  s t a ł a .  Z g ło s ić  się:
W . P o h u l a n k a  1-a do B iu ra .  20G0-2

Zawiadomienie.
Z  dniem  12 czerw ca 1930 roku  zosta ła  

u r u c h o m i o n a  G O S P O D A  Z W IĄ Z K U  
R O D Z IN  K A T O L IC K IC H  w  W ilnie ulica
B akszta  2 (hotel N iszkowskiego).

G o sp o d a  w yda je  sm aczne  i pożyw ne  
im zd an ia ,  ob iady  i kolacje.

O b iad  z 2*ch d ań  80 gr. — O b iad  z 4-ch 
d ań  1 zł. 50 gr.

W ycieczk i g rupow e o trzym ują rabat.

CHORZY
n a  p łu ca ,  żo łąd ek ,  k isz k i ,  n ie 
m oc p łc io w ą  o ra  b lad e  m łode  
d z ie w c z ę ta  1 ch o ro b l iw e  o s ł a 
b io n e  k o b ie ty  w in n i  u ż y w a ć  
1828 t y lk o

inliuno słmłlle piątki owsiane
„EXTRA“

j a k o w e  z a w i e r a j ą  w e d łu g  a n a 
l izy  aż 16% b i a ł k a  6 ,5%  t ł u 
sz c z u  i dos th tecznąlloścy jńm in .

"■ F a b ry k a  P ła tków  Owsianych 
[Krotoszyn Pozn.

P rz e d s ta w ic ie l
(Br. S tra tn a , Wilno, liem ieck a  22.

Wyaaje

obiady
św ieże  n a  m a ś le  tanio 

od 12-ej do 5 ej.
Ludwisarska 4

p a r t e r  f r o n t  * 2165

Dolary
i r u b l e  z ło te  l o k u je 
m y  n a  do b re  p r o c e n 
ty .  B e z p ł a t n i e  i so l id 

n ie  z a b e z p ie c z a m y .  
Dom  H-K. .ZA C H ĘT A * 
M ick iew icza  i ,  ta,.  9-05

2178
Z a r z ą d  K o n k u rs o w y  do 
s p r a w  n i e w y p ła c a ln e j  w 
h a n d lu  S  ki A k c y jn e j  pod 
f i rm ą  F a b r y k a  W y r o 
bów T y tu n io w y c h  „Le- 
c h j a “ w W iln ie  z a w i a 
d a m ia  w s z y s tk ic h  w ie 
r z y c ie l i  te j  spó łk i ,  iż  w 
d n iu  27-go c ze rw c a  r. b. 
o godz. 20-ej o dbędzie  s ię  
w g m a c h u  S ą d u  O k rę g o 
wego w W ilnie  (ul.  Mic
k iew ic za  Nr 86 pokó j  £6) 
w a ln e  z g ro m a d z e n ie  w ie 
rz y c ie l i  .L e c h j i*  celem  
s p r a w o z d a n ia  i z a ł a t w i e 
n i a  sp ra w  b ieżący ch .

2177

Bójka partyjna.
W IED EŃ , 17.VI. (Hat.). Wczoraj 

w ieczrem  odbyło  się w  Wiedniu 
zg rom adzen ie  robo tn ików  chrześc i
jańskich, n a  k tó rem  pos. K u n ah ak  
m iał m ówić o sytuacji politycznej. 
C złonkow ie H e im w eh ry  wdarli się 
n a  zgrom adzen ie ,  p rzyczem  doszło  
do  bójki, w ciągu której obrzucano  
się w zajem nie  szklankam i i k rzes ła 
mi. S iostrzeniec ministra sp raw  w oj
skow ych  zosta ł  ciężko ranny, wiele 
innych  osób  rów nież  odniosło rany. 
Policja wreszcie  po łożyła  kres  bó j
ce. Sam  poseł K u n sh ak  z t ru d em  
tylko w ydosta ł  się z lokalu zgrom a
dzenia .

fiiełda warszawska z dn. 1.7VI. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y ..................................................................8 ,88 '/,
N ow y Y o r k  ' . . . 8.91
H o l a n d j a ........................................................  358 75
K o p e n h a g a  ...............................................  238.75
L o n d y n ........................................................  4 .331/,
P a r y ż  ........................................................  35,01
W ł o c h y .............................................................  46,73
P r a g a .................................................................. 26,45
S ż w a je a r ja  ...............................................  172 76
S to k h o lm  ....................................................  239,57
W i e d e ń ..................................................................125,86
G d a ń sk  .  ........................................................ 173,25
Ber l in  w o b r o t a c h  p r y w a t n y c h  . . . 212,78

PAPIERY PROCENTOWE:

P o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a ........................i 11.CO
D o la ró w k a  ........................................................63,50

S t a b i l i z a c y j n a ....................................................86,00
K n u w e rs y jn a  . . . .  . . . . . . .  55,60
6%  d o l a r o w a ....................................................76,00
8%  L. Z. B. G. K. i obi.  B. G. K. • fA.00
Te s a m e  7%  . • ............................................... 83,25
4Vs% z i e m s k i e ................................................... 55,70
8%  w a r s z a w s k i e ..........................................  75,50-
8%  K a l i s z a .................................................... 68 ,00’
8%  L u b l in a   ............................. 68,00'
6°/o ob l ig a c je  m. W a r s z a w y ...................  58,00'
8%  C z ę s t o c h o w y .......................................... 6 7 ,5 0

A K C J E :
B a n k  Zw. S p ó łe k  Z a r o b k ........................... 72.50'
S i ł a  i Ś w i a t ł o ................................................... 85,00
C u k ie r  .............................................................82 ,50
C h o d o r ó w ...........................................................140.00
L i lp o p  . ............................ ..  . . .  . 27,7fc
n H n m n H B n m H H B M t

P o p ier a jc ie  p r z e m y s ł  k r a jo w y

WEZWANIE 
do składania ofert.
G a r n iz o n o w a  K om isj i .  Ż y w n o śc io w a  d l a  W ilna ,  

N o w o -W i le jk i  1 P o d b r o d z ia  o d d a  w d ro d ze  n i e o g r a 
n icz o n eg o  p r z e t a r g u  d o s ta w ę  m ię sa ,  j a r z y n  i  t łu s z c z u  
d l a  w s z y s tk i c h  o d d z ia łó w  g a r n i z o n u  Wilno, Nowo- 
W ilejk i  i P o d b r o d z i a  n a  p r z e c i ą g  t r z e c h  m ie s ię c y  t. j. 
od d n i a  1 J ip c a  do d n i a  31 s i e r p n i a  1930 ro k u .

M ies ięczne  z a p o t r z e b o w a n ie  w y n o s i  około:
50 000 k g r .  m ię sa ,
10.000 kgr.  t łu s z c z u  ( s ło n in y ) ,
3 000 k g r .  k a s z y  j ę c z m ie n n e j  wzgl, p e r ło w e j ,
3 00 k g r .  p ę c a k u ,
3.000 k g r .  k a s z y  g r y c z a n e j ,
3.000 kgr .  ry ż u .
3.000 k g r .  m a k a r o n u ,
6.000 kgr.  m ą k i  p sz e n n e j  5 0 —70% ,
3.C0G k g r .  g ro c h u .
3.000 kgr.  faso li ,
3.000 k g r .  k a s z y  j a g l a n e j  wzgl.  g r y s i k u  pszen.,
3.000 k g r .  cebuli ,

200 k g r .  w ło s z c z y z n y  su szo n e j ,
100 k g r .  k o rz e n i .

D o p u szc za ln e  s ą  o fe r ty  n a  j e d e n  lu b  k i lk a  od- 
d z ia łó  w G a rn iz o n ie ,  j a k  ró w n ie ż  o f e r ty  n a  po 
s z c z e g ó ln e  a r t y k u ł y  d la  c a ł e g o  G arn izo n u .

O f e r ty  n a  p o w y ż sz ą  d o s ta w ę  n a le ż y  w n o s ić  do  
P r z e w o d n ic z ą c e g o  G a rn izo n o w e j  K om isj i  Ż y w n o ś c io 
wej (3-ei P u ł k  A r ty le r j i  C iężkiej  im. K r ó la  S t e f a n a  
B a to re g o  —  W ilnu ,  P ió ro m o n t  N r  32) w t e r m i n i e  do 
d n ia  30 c z e r w c a  1930 r o k u  g o d z in a  9 ta ,  w k t ó r y m  
to  d n iu  o godz .  10-ej o d b ę d z ie  s ię  k o m is y jn e  o tw a r 
c ie  o fę r t  i p r z e p ro w a d z e n ie  p r z e t a r g u .

W  ofe re ie  n a le ż y  p o d a ć  c en ę  s t a ł ą  n a  c a ł y  c z a s  
t r w a n i a  u m o w y  z d o s t a w ą  do  o d d z ia łó w .

Do o fe r ty  n a le ż y  do łączyć :
1) Dowód w p ł a c e n ia  w a d ju m  w w y so k o śc i  5 %  

w a r to śc i  j ed n o m ies ię cz n e j  o fe ro w an e j  d o s ta w y ,
2) Ś w ia d e c tw o  p r z e m y s ło w e ,
3) W y c ią g  z r e j e s t r u  h a n d lo w e g o .
Dla  n in ie j s z e g o  p r z e t a r g u  o b o w ią z u ją  n a s t ę p u 

ją c e  p rz ep i sy ;
1) Z es ta w ien ie  w a ru n k ó w  o g ó ln y c h  p r z y  d o s t a 

w a c h  w o jsk o w y ch ,
2) Z es ta w ie n ie  w a r u n k ó w  o g ó ln y c h  1 s p e c ja ln y c h  

o b o w ią zu jąc y c h  p r z y  d o s taw ie  a r e n d a c y j n e j  m ię s a  
i t łu s z c z u ,

3) P r z e p i s y  o w a r n n k a e h  o b o w ią z u ją c y c h  p r z y  
s k ł a d a n i u  o fe r t ,

4) P r z e p is o w y  w z ó r  o fe r ty .
G a rn izo n o w a  K o m is ja  Ż y w n o śc io w a  z a s t r z e g a  

sob ie  p ra w o  w y b o ru ,  o c en y  i p r z y j ę c i a  w zg lęd n ie  od 
r z u c e n ia  o fe r ty ,  j a k  ró w n ie ż  e w e n tu a ln e g o  p r z e p r o 
w a d z e n ia  p r z e t a r g u  u s tn e g o .

W sz e lk ic h  b l iż sz y c h  i n f o r m a c y j  u d z ie la :  
K w a te r m is t r z  3-go P u łk u  A r ty le r j i  C iężk ie j  im. 

Kr. S t e f a n a  B a to r e g o — k o s z a r y  im. k s .  J ó z e f a  P o n ia 
to w sk ieg o  u l .  P i ó r o m o n t  N r .  32.

W ilno ,  d n i a  13 c z e r w c a  1930 r  
2179 Garnizon. Kom. ZywnoSc. W ilno.

Wielka WYPRZEDAŻ pantofli i! 
damskich („plecionki")

SŁOŃ”światowej
m arki

i f *
O B t l W I A  Niemenczyński

n

25% taniej
S K L E P

Wilno, Rudnicka 6, telefon  461. 2183

- w o

iz

B. S E G A L L sP Akc.
TROCKA 7. TELEF. 542

p oda je  do w iadom ości wyjeżdżających na I=tiliska, 
sklep jego został zao pa trzony  w:

w ody m ineralne św ieżego  czerpania, w szelkich  
źródeł, jak krajowych, tak i zagranicznych, soli i 
tabletki m ineralne naturalne i sztuczne dla użytku  
w ew nętrznego, ekstrakty i soli do kąpieli, środki 
od m oli, papier na m uchy, m ydło i proszek do 
prania bielizny, rozm aite przedm ioty użytku do
m ow ego  i przedm ioty do kąpieli. 2182

Przyjmujemy bezpłatnie
zg ło szen ia  W O lnych mieszkań. Mam y p o w a żn y c h  

re flek tan tów . 2151 0
Ajencja „Polkres" Wilno, Królewska 3, teł. 17-80.

Przepisujemy na maszynie
i t łu m aczy m y  w e  wazyttk icK  językach .  2152 0

Ajencja „Poinres“ Wilno, Królewska 3, tel. 17-80.

3000 , 1.000, 500, 200 doi.
m am y do u lo k o w an ia  na  h ip o tek i  m ie jsk ie .  2150 0

Ajencja „Polkres", Wilno, Królewska 3, tel. 17-80

MAS* Y DO SPRZEDAN IA
w ię k sz ą  i lo ść  d o m ó w  m u r o w a n y c h  i d r e w n i a n y c h  

n a  b. d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  2180
Ajencja „Polkres". Wilno, Królewska 3, teł. 17-80.

R u tyn ow an a s te n o g r a f is tk a  fra n cu sk a ,
b f e i j f a  m a s z y n i s t k a ,  p o s ia d a ją c a  francuski,  angie lsk i ,  

n iem ieck i,  polski,  rosyjski —  zmieni p osadę .  
Oferty: W ilno,  ul.  C iasna  22 A le k s a n d e r  Nowicki 

(dla Z. N). 2153 0

Kapitały
lokujem y

Ajencja „

i wszelkie
b e z p ła t n ie

m i e j s k i e  i

Polkres*. Wilno

oszczędności
a p ie rw szo rzęd n e  h ip o tek i
w ie jsk ie .  2149 0
ul. Królewska 3, tel. 17-80

Sprzedam za 600 zł.

im
O g l ą d a ć  m o ż n a  od  r a n a  do 2 ej godz .  

Lasoń, uł. Subocz 17 m. 49.

KAWIARNIA

ul. Królew ska 9.
W y d a je  śn ia d a n ia ,  o b iad y  
i k o lac je  — zdro w e ,  t an io  
1 obficie.  Z im ne i g o rą e e  
z a k ą s k i .  Piwo. G ab ine ty .  
D la  s to łu ją c y c h  się  m ie 

s ię c z n ie  z n iżk a .

P IANINA do w y n a j ę 
c ia .  R e p e ra c ja  i s t r o 
j e n ie  L.l. M ickiewicza 

2 4 - 9 .  K-« io .  2231

u c z y  w ró ż b y  i s a m a  w r ó 
ży — od godz. 3 —8

ni. Piłsudskiego 5 - 2 .
Zapamiętajcie starą 

firmę 
G. PATASZYŃSKI 

W ileńska Nr. 8.
Z e  sta rych ,  znoszonych  
ak ó łzanych  kam aszy  prze- 
rabi  am  na nowe gum owe 
oraz  przyjm uję  reperacj*e 
o po n  i w sze lk ich  innych 
w y ro b ó w  gum ow ych  na 
z imno i gorąco  1731

sw o je  z ło te  1 d o la ry  u lo 
k u j  n a  12 proc .  ro czn ie^  
G o tó w k a  tw o ja  j e s t  z a 
bezp ieczo n a  z lo tem , s r e b 
r e m  i d ro g lem i  k a m i e n ia 
mi.  Lom bard P i s o  K a 
t e d r a ln y ,  B i s k u p ia  12„ 
W y d a je  p o ż y c z k i  pod z a 
s ta w :  z ło ta ,  s r e b r a ,  b r y 
l a n tó w ,  f u t e r ,  m ebii ,  p i a 
n in ,  s a m o c h o d ó w  i w sze l 
k i c h  to w a ró w .  1973-.1

Do sprzedaaia

Herbaciarnia;
z c a łe m  u r z ą d z e n ie m  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
Ul. R y d z a  Ś m ig łe g o  
m. 17. 2172:

Akuszerka

t a  l i i
p rzy jm u je  od  » ram  
do 7 w. ul. Mickie
wicz* 80 m. 4. W . Zdf 

Na 30 9 3  189?p

się DOM
z p o w o d u  w y ja z d u  na .  
Z w ie rz y ń c u  p r z y  u l ic y  
D z ie lne j .  0  w a r u n k a c h ,  
dowiedzie*  się :  ul. L w o w 
s k a  12—4. .  1666-

E E E 3 H B E Z H 1 B

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną. 

f n i D B O K l .  I B
B B S B8ES1 O 53JE

S. S VAN DlNE. 31)

S p rs w a  „b iskupa"
P rzek ład  au to ryzow any
Janiny Sujkowskiej.

Psychologiczny  efek t pow tó rzen ia  
py tan ia  po  niem iecku  był n a ty ch 
m iastowy. K ucharka  podniosła  ręfce 
do tw arzy i z piersi ,ej w ydoby ł się 
s tłumiony krzyk, p o d o b n y  do głosu 
schw ytanego  w sidła zwierzęcia.

— Nie-wwwiem — o d p ar ła  z ję 
k i e m .— Poszłam  go obudzić o w pół 
do dziewiątej, ale nie odpowiedzia ł, 
w ięc n a c isn rN m  klamkę... było o tw ar
te  i —  D u, lieber Oott — p an a  nie było.

— A  o k tó re j  zobaczyliście go 
potem ? — zap y ta ł  spokojnie V ance .

—  O  dziewiątej- Poszłam  drugi 
raz n a  gó rę  pow iedz ieć  panu, że 
śn iadan ie  gotowe. Siedział w gabi
necie, przy b iurku i p racow ał jak  
wściekły. W idać  było, że  go aż po 
nosi. Powiedział, żeby m u nie z a 
w racać  głowy.

—  Czy zeszed ł  n a  śniadan.e?
— Ja— :a. Z e s z e d ł  w pół godziny 

później.
O p a r ła  się ciężko o zl*w. V ance  

p o d a ł  jej krzesło.
— Siadajcie, gosposiu  —  rzekł 

uprzejm ie . K iedy  usłuchała, z a p y 
ta ł :— A  d laczego  powiedzieliście mi

początkow o, że p an  w sta ł  o dzie
wiątej?

— M ue.ałam — k aza ł  mi. — O p ó r  
jej stopniał. D yszc ła  ciężko, jak  
osoba  * w yczerpana .  — Pan i  była 
wczoraj po połudn iu  u pan ienk i od 
sąs iadów  i po  pow rocie  pow iedzia ła  
mi, że jakby się kto o to zapyta ł,  
m am  pow iedzieć, że  o dziewiątej. 
K azała  mi przysiąc, że tak  powiem... 
U rw ała  i oczy jej stały się szk lane .— 
Bałam się powiedzieć...  '

Vance w y d aw ał się w dalszym  
ciągu zdum iony. Z ac iąg n ąw szy  się 
p a rę  razy dym em , zauważył:

— Nie macie się czegc  bać- W  
tern, co powiedzieliście, n iem a nic 
s trasznego. Z u p e łn ie  zrozumiałe, że 
tak a  n e rw o w a  kob ie ta  jak  w asza  
pan i w p ad ła  na  fan tas tyczną  myśl 
ochronien ia  sw ego syna  p rzed  ew en- 
tua laem  podejrzeniem , k iedy  się do 
wiedziała, że w sąsiedz tw ie  p o p e ł
n iono  m orderstw o. D ługo u niej słu
życie i powinniście się orjentow ać, 
jak  przesadza ,  ilekroć chodzi o jej 
syna. D opraw dy, dziwię się, że b ie 
rzecie te  rzeczy tak  poważnie.. .  Czy

m acie  jak ą  in n ą  p o d s taw ę  dc p o 
sąd zen ia  p a n a  o to m c-ders tw o?

— Nie — nie! — p o trząsnę ła  e n e r 
gicznie głową.

V a n ce  p o d szed ł  do okna, m arsz 
cząc brwi. N agle odw rócił się i su 
row ym  głosem  zapyta ł:

— P an i  Menzel, gdzie pani by ła  
w to rano, k iedy  zabito  p a n a  R o 
bina ?

Z  k o b ie tą  stało s.^ coś zdum ie
w ającego. Z b lad ła  jak  trup, wargi 
jej zadrżały, a ręce  zacisnęły się 
kurczow ym  gestem . Chciała  cofnąć 
oczy z tw arzy V ance’a, ale je, się 
to  nie udało . Mogło się zdaw ać, że 
ją  zah ipnotyzow ał.

— G dzie pani była, pan i Menzel?
P o w tó rzo n e  p y tan ie  zabrzm iało

o p a rę  tonów  ostrzej.
— Byłam — tu ta j— zaczęła  i u rw a 

ła , p rzyczem  jej n iespoko jne  spoj- 
rzonie przeniosło się n a  H ea th a ,  
k tóry  nie spuszczał jej z oka.

—  W  kuchni?
S k inę ła  głową, n iezdolna p rze 

mówić słowa.
— 1 widzieliście, jak  w asz p a n  

w racał od  Dillardów?
Z n ó w  sk inęła  głową.
— A h a — rzekł Vanc.e.— W sz ed ł  

ty lnem  wejściem  i p o tem  n a  górę  
po  schodach...  nie w iedząc, że go 
paru  obserw uje  p rzez  uchylone 
drzwi kuchni .. 1 później sp y ta ł  się, 
gdzie pan i była w tej godzinie... 1 
k iedy  m u pani pow iedzia ła ,  że w

kuchni, kazał milczeć .. A  po tem  do
wiedzia ła  się pani o śmierci R obi
na, co miało m iejsce na  kilka mi
nu t  p rzed  pow ro tem  pana... W czo 
raj znów  starsza  pan i kaza ła  g o sp o 
si pow iedzieć tym, co się b ę d ą  p y 
tali, że  p an  w stał o dziewiątej. I m a 
• ię  rozumieć, ta  instrukcja  w po łą 
czeniu z w iadom ością  o now em  
zabójstw ie w sąsiedztw ie, obudziła  
w w as pode jrzen ie  i strach... Czy 
m am  słuszność, Menzlowa?

P rze s ta ł  ią ty tu łow ać pan ią  dla 
w iększego  efektu.

Ł ka ła ,  zak ryw ając  twarz fa rtu
chem . Jasnem  było bez jej o d p o w ie 
dz., że Vance trafił w sedno.

H e a th  wyjął cygaro  z ust  i u t 
kwił w kobiecie srogie spo jrzen ie .

— W ięc  to  tak! — ry k n ą ł  w y 
suw ając  szczękę .—T o śc ie  mnie jed- 
nem  słow em  skłamali k iedy  was 
badałem ? O chrania liśc ie  w inow ajcę, 
co?

Spojrzała  z p rzes trachem  na Van- 
c e ’a, jak b y  prosząc, żeby  ą  w zią ł 
w  obronę.

— Nie, s ierżancie  — rzek ł d e te k 
tyw  — gosposia  nikogo nie och ra 
niała T e raz  zaś, k iedy  nam  pow ie
działa p raw dę , uw ażam , że  m ożem y 
jej d a ro w ać  to całk iem  na tu ra lne  
oszustwo. — 1 nim H e a th  zdążył od- 
powiedzie< zwrócił się do Niemki i 
zapytał: — Czy zam ykacie  n a  klucz 
ty lne drzwi w yjściowe co wieczór?

—  Ja — co wieczór.

M ówiła słabym, apa tycznym  gło
sem. Po s trachu  nas tąp iła  reakc ja  
zaboję tnienia .

— W czora j tak  sam o jak  zawsze?
— T ak .  Z a m k n ę ła m  je n a  klucz 

i posz łam  ?:ę położyć. Było pew nie  
w pó ł do  dziesiąte!

V a n ce  wyszedł na  kory tarz  i o- 
bejrzał  zam ek. P o  chwili powrócił,

— Kto ma klucz od tych drzwi? 
— zapytał.

—  Ja m am  jeden ,  a p an i— drugi.
— Czy jes teśc ie  p e w n \  że o- 

prócz was i pan i  n ik t inny nie m a 
klucza?

— Nikt, oprócz pan ienk i zprze- 
ciwka...

— P a n n y  Dillard?
—  Tak.
— O! — w głosie V a n c e ‘a za 

brzmiał ton  wielkiego za in te re so w a
nia. — N aco jej ten  klucz?

— Ma go o d d aw n a .  M ożna  p o 
w iedzieć, że p an ien k a  należy p r a 
wie do rodziny — w p a d a  tu do nas  
d w a  trzy razy dziennie. Ja w y ch o 
dząc  zam ykam  drzwi i gdyby  p a 
n ienka  nie m iała klucza, s tarsza  p a 
ni m usia łaby  ciągle schodzić i o- 
twierać.

— R ozum iem  — m ruknął  V an- 
ce i dodał. — No, n ’e będz iem y  
warr p rzeszkadzać .  Do , w idzenia 
M enzlowa! —  i w yszed ł n a  k o ry ta 
rzyk, a s tam tąd  na  ganek.

K iedy  drzwi zam knę ły  się za 
nami, rzekł:

^  — Nie u lega wątpliwości, że n o 
cny  intruz posłużył się k luczem  al
bo D rukkerow ej,  albo p an n y  Dil
lard — prędze j  tym  ostatnim.

H e a th  skinął głową, tym  ra zem  
p rzek o n an y .  M arkham  nie słuchał.. 
S ta ł zda ła  od nas, puszchając  k łęby  
dym u z gn iew nem  roz ta rgn ien iem . 
N agle w ykręcił  się jakby  w zam ia
rze wejścia do dom u. V a n c e  chw y
cił ga za ramię.

— Nie, nie! T o  byłoby  szk a rad 
nie! O p an u j  gniew! D opraw dy  je 
steś niemożliwie im pulsywny.

—  Psiakrew ! — M arkham  s trzą - 
snął ręk ę  przyjaciela. — D ru k k e r  
okłarnał nas, że w tedy  z rana, w  
dzień  śmierci Robina, w yszed ł na. 
ulicę przez  b ra m k ę  w m urze Dillar
dów...

— Naturalnie. P o d e jrzew a łem  o d ’ 
sam ego  początku , że jego p ierw sze  
zeznan ie  było tro ch ę  n iezgodne  z. 
p raw dą. A le  ść-, te raz  na  górę  i. 
zrobić m u o to scen ę  nie p rzy d a ło 
by się n a  nic. Pow iedzia łby  popro- 
stu, że k u ch a rk a  m usiała  się omylić..

M arkham  pozosta ł  n iep rzek o n an y .
— A  w czorajsze rano? C hcę  w ie

dzieć gdzie  on  był, k iedy k u ch a rk a  
przyszła  go budzić  o w pó ł do dzie
wiątej. D laczego D ru k k ero w a chc ia
ła  w n as  wmówić, że on w t e d y  
spał? 1 *

(d. c. n.).

REDAKCJA I ADMINiSTRACJAa J*gtellońsn* 3, Telefon 99. C zynne  od godz. 9—3 ppoŁ Nacze lny  redaktoi przyjmuje od godz .  2 —  3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego  przyjm uje  od godz .  6 — 7 wiecz. we wtorki l piątki.  Rękopisów R edakc ji  nie zwraca. D yrek tor  wydawo-
nlctwa ^-zyltnuje  od godz. 12— 2 ppoł. O głoszen ia  przy jm ują  się od  godz .  9— 3 1 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K, O. Nr. 80.750. D r u k a r n i a  —  nl. Ś-to Jańska  1, Teielon 3-40.

CENA PREM U M ERATY i m iesięcznie z odnoszen iem  do domn Inb przesyłką pocztow ą 4 zł. Zagranicą  7 zł. CENA OGŁOSZEfh Za wiersz mil imetrowy p rzed  teks tem  — 40 gr.,  w tekście  1, II str.  — 30 gr.,  111, IV, V, VI — 35 gr., za t e k s te m — 15 gr., kronika r ek i.-  komanl* 
t a r ty — 1.00 zł, za w iersz redakcyjny, og łoszen ia  m ieszkaniowe —  30 gr.  za wyraz, Do tych cen dolicza się: za ogłoszenia, cyfrowe i tabe laryczne  — 50% drożej,  z zastrzeżeniem  miejsca— 25% drożej,  v  num erach n iedz ie lnych  i św ią tecznych—25% drożej, zagran iczne— 100% drożej, 
tamiejacowe —  25% drożę). Dla posznknjącyei pracy 30% znidki. Za nnmer dow odow y 20 gr. Układ ogłoszeń  6-cio łam owy, za t eks tem  10-clo tamowy. Administracja zas trzega sobie  prrwo zm iany term inu druku ogłoszeń.

 irm iiw i— nm—  ----- r,:  I------1— i n^— — — —— p ^ — — —— — — — —a— —  ~—n —— —■m—— — — — —u i — na— — i
.Wydawca „Knrjer Wileński1* S-k* z ogr. odp. Druk. «'Znłcz‘‘, Wilno, nl. Ś-to »'**■%* 1, telefon 3-40. Redaktor capów “działn Antoni Wiszniewski


